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Odnoszenie do domu 50 groszy miesięczniej$ 
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„ zagran. 7.00 


H 


wraz z odnoszeniem 6.80 złotych miesięczn |$ 


Monarchiści propa- 
gują jawnie rewo- 
lucię 


Wielkie zgromadzenia 
w Monachjum 

MONACHJUM, i czerwca (Wł. 
i, telegr. „Głosu Polskiego"). Part- 
ja monarchistyczna urządziła wczo- 
raj cały szereg zgromadzeń, na któ- 
rych wzywała do rewolucji cele : 
przywrócenia morarchji, Wysłano 
telegramy powitalne do Wilhelma,; 


Katastrofa Kolejowa 
w Niemczech 


Bardza wiele osób cięż- 
ko rannych 


BERLIN, i czerwca. (Wł. sł. te- 
legraficzna „Głosu Pol."). Z Cho- 
ciborza donoszą o katastrofie ko- 
lejowej, jaka się wydarzyła wczo- 
raj o godzinie 6-ej min, 20. Pociąg, 
w którym znajdowało się kilkaset 
osób, wykoleił się. Wielka liczba 
osżb jest ciężko ranna, kilkana- 
ście osób zaś dostała wsirząsu 
nerwowego. Dwa wagony są zu- 
pełnie zniszczone. 


Hackenkreutzlerzy 
hulają 


BERLIN, 1 czerwca. (Wł. sł. te- 
legraficzna „Głosu Poł."). Z Świ- 
noujścia donoszą, że wczoraj w 
czasie zgromadzenia republikań- 
skiego doszło do poważnych starć 
z hackenkreuzlerami, Wielka ilość; 
osób jest raniona. Policja musiała 
użyć broni 
rządku, 


Nowe wojska na 
front marokański 


BERLIN, 1 czerwca. (A, W.). — 
Według doniesień z Madrytu, w 
dniu 30 maja r. b. odpłynęły 
Kadyksu na front marokański no- 
we oddziały wojska. 


A 


Oddziały, wysłane obecnie na 
front, mogą się pochwalić świetną 
znajomością terenu walki i zasad, 
stosowanych w wojnie przez ka- 
bylów, zostały bowiem odkomen- 
derowane do Hiszpanji zaledwie 
przed sześciu tygodniami, 


Godnym uwagi jest fakt, że od- 
działy te, które tak niedawno 
wracały do ojczyzny zniechęcone, 
siarmowane z przeróżnych poroz- 
bijanych, zdziesiątkowanych puł- 
ków, odjeżdżają do Marokka ocho 
czo, w przeświadczeniu, że z 
chwilą, gdy zostały odciążone 
przez wojska francuskie, bijące 
niepokonanego dotychczas prze- 
ciwnika na wszystkich punktach, 


zbliża się już koniec tej długisj, 
męczącej, pełnej niepowodzeń i 
same tylko straty przynoszącej 
wojny. 


W skład oddziałów, który wy- 
płynęły z Kadyksu, weszło kilku- 
nastu oficerów francuskich, oraz 
francuska eskadra lotnicza. 

Żołnierze hiszpańscy w chwili 
odpłynięcia statków wznosili z za- 


francuzów. 


paktu bezpieczeństwa, 


ra ma 
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© pokój w Europie 


Trudności porozumienia w sprawie paktu bezpie 


PAKT MUSI BYć DOKŁADNIE 
SPRECYZOWANY. 

PARYŻ, 1 czerwca. (PAT) — 

Omawiając rokowania w sprawie 


„Ere Nou- 
velle“ domaga się, aby ewentualny 


i pakt g ile możliwe, był jak najdo- 
i kładniej sprecyzowany, Gdyby za- 
śnarantowanie granic polskich mia 
ło wypłynąć tylko z ducha paktu, 


nie zaś z jego litery, to taki 
pakt byłby rzeczą kruchą, W dzie- 
dzinie układów międzynarodo- W 
wych zaznacza dalej dziennik, lite- 
znaczenie, gdyż ma wy- 
padek niebezpieczeństwa ona wła- 


śnie pociąga: za sobą automatyczne , 


działanie sojuszu, 
ANGLJA NIE CHCE SIĘ ANGA- 
ŻOWAĆ. 


PARYŻ, í czerwca. 


Agencia Havase donos 


(PAT). 


tyrawiz 


Rówrocześnei 


'szalności wschodnich granic 
| miec 


czeństwa 


paktu bezpieczeństwa, że 
, wyraża gotowość 


Anglia į 


zaśwerantowa- 


nia wszelkiemi siłami granic nad Dzienniki sobotnie zaznaczają, że| 


Renem, lecz odmawia zobowiązae 
nia się do interwencji wojskowej 
na wypadek, gdyby Niemcy naru- 
szyły swoje 
jednak Anglia po-, 
twierdza swoją wolę w kierunku 
całkowitego wypełnienia zobowią- 
zań, przyjęt tych i podpisanych 
przez nią w traktatach pokojo- 
wych i w pakcie ligi narodów. 

konsekwencji więc byłaby praw , 
opodobnie zmuszona poprzeć w 
drodze dyplomatycznej żądania 
państwa zaałakowanego 


dów daje; by móc brónić nienaru- 


Nie- 


BENESZ DZIAŁA. 
PARYŻ, 1 czerwca. (PAT). — 


rozmowy, prowadzone przez d-ra 
Benesza ña Quai d'Orsay dotyczy- 
ły sprawy rokowań w kwestji bez- 


wschodnie granice. pieczeństwa. 


Według „Le Journal* Benesz j 
miał wyrazić zaniepokojenie z po- 
wodu przebiegu tych rokowań. — 
I oczywiście — pisze dziennik — 
¡program angielski, zmierzający do 
— zapewnienia pokoju tylko pewnej 
„ograniczonej części Europy, różni 
"się ogromnie od programu ministra 
Benesza, dążącego do przywóce- 


Anglia nia paktu genewskiego. Pakt an- 
} zgadza się również na to, że Fran- 
teja będzie miała zupełną swobodę 
(działania, 


gielski pozostawia wolną drogę po- 
żądliwości niemieckiej względem 


jaką jej pakt lig! naro- } Austrii. 


„Le Jorimal'* sądzi, że Bencsz 
Berthold zbadal 
kwestję łederncji ekonomicznej w 
Europie środkowej. 


Los Amundsena nie powinien budzić niepokoju 


Tak sądzi Sven Heddin 


Zapalił się wagon 


w pociągu bezpośrednim 
Warszawa—Łódź 

W dniu wczorajszym w pociągw 
bezpośrednim Warszawa—Łódź Fa 
bryczna, wychodzącym z Warsza: 
iwy o godz, 13,20, na kilka kilome: 
trów przed Żyrardov em z niewia: 
domych przyczyn zajął się wagon 

Ogień spostrzeżono natychmiast, 
|wagomn odczepiono i po piętnasto- 
minutowej przerwie pociąg ruszył 
dalej, przybywają” do Łodzi z 7-mie 


nutowem opóźnieniem, 


Krwawa utarczka 
na pograniczu turec» 
kiem 
BERLIN, 1 czerwca. (A. W). 


Na pograniczu Mossulu, na teryto= 
rjam obsadzonem przez wojska 


į į tureckie, odbyla się w nocy z 29 
przwdapefobuie!1%/70 maja r. b. krwawa utarcz= 


tka, mająca bardzo przykry koniec 
dla napastników. 


Mianowicie luźny większy od- 
dział kurdów, liczący kilkaset ko- 
ni, napadł nad ranem na jedną ze 
|stanic tureckich, trafiając niefora 
tunnie na chwilę zmiany oddzia- 
łów. Kurdowie pod naporem kil- 


SZTOKHOLM, i czerwca, (Wł.|Cap Columbia, tak iż narazie niej Optymizm Swen Heddina jest uj kakrotnie silniejszego niż przewi- 


sł. telegr. „Głosu Polskiego"). Pis-inależy oczekiwać od niego bliż-; , powszechnie 


podzielany. Ciągle! 


ywali przeciwnika, który atak 
jodparł bardzo energicznie, rzucili 


ma futejsze zamieszczają wywiadjszych wiadomości. Zarówno geo- jeszcze panuje przekonanie, iż! się do ucieczki. Turcy nie poprze- 


z Swen Heddinem w sprawie losu grałiczne, jak i techniczne wyekwi-! Amundsen nie wylądował wprost | s! ali jednak 


Amundsena, Swen Heddin oświad-|powanie Amundsena fest doskona- 
|czył, że narazie nie należy się nie-|łe, a pogoda była tak pomyślna, iż 
pokoić losem Amundsena, ponie-|lepszej nie można sobie było ży-| tego oświadczają, iż jeśli Amund- 


przez kilkanaście dni nie można 


dla przywrócenia po-|waż sam Amundsen powiedział, że| czyć. 
Ciekawe jest, iż Swen Heddin! północnym 
się spodziewać od niego wiadomo-|uważa Zeppeliny za odpowiedniej. 


ści, Następnie należy zważyć, żejsze do podróży do bieguna północ- 
Amundsen wróci ewentualnie do|nego, aniżeli samolot, 


Krwawe rozruchy antyjapońskie w Szanghaju 


Studenci chińscy napadają na dzielnicę japońską 


LONDYN, i czerwca. (Wł. st; 
haju donoszą, 
szego uniwersytetu urządzili wczo 
raj burzliwe manifestacje przeciw-, 
ko japończykom. Kilkuset stu- 
dentów udało się na wielu samo- 
zhodach do dzielnicy japońskiej. Z 
samochodów  rozrzucali studenci 
proklamacje ; wygłaszali przeimó- 
wienia przeciwko japończykom. 


„Głosu Pol.*) Z Szang-| 


iż studenci tamtej-| 


(Następnie rzucili się na domy, 
zamieszkane przez japończyków. 
Japończyków, znajdujących się na 
ulicy krwawo pobito, W awantu- 
rę wdała się żandarmerja chińska, 
która strzelała do studentów, z 
których 6 zostało zabitych, 35 cię- 
żko rannych, a 40 aresztowano, 


LONDYN, 1 czerwca. (Pat). — 


Reuter donosi z Szanghaju, że 


ne. biegunie północnym, że przeto 


„musiał odbyć dłuższą drogę. Prócz; 


sen znalazi się raz już na biegunie 
wówczas przedsię- 
wziął bardzo dokładne badania, któ 
re zajęły sporo czasu. 


dzisiaj rano powtórzyły się tam 
manifestacje przeciwko  cudzo- 
ziemcom. Na głównej ulicy miasta 
zebrały się tłumy studentów, któ- 
rzy zaatakowali policję. Policjanci 
skierowali wówczas na manifestan 
tów sikawki, oblewając ich wodą, 
a gdy to nie poskutkowało, otwo- 
rzyli ogień. 5 osób odniosło cięż- 
kie rany. Władze miejscowe oś!o- 
siły stan wyjątkowy. 


Walka z handlem bronią 


Dotychczasowe rezultaty obrad 


GENEWA, 1 czerwca, (PAT). 
Dotychczasowe obrady komitetu; 
ekonomicznego ligi narodów po- 
święcone były sprawie zniesienia 
zakazu przywozu i wywozu. Spra- 
wa ta, głęboko sięgająca w życie 
gospodarcze państw, była przede | 
miotem ożywionej dyskusji. Uzna- 
jąc konieczność ograniczenia za- 
kazów krępujących wzajemnę sto- 
sunki państw, komi tet ustalił sze- | 


reg wypa ków, 


żywotnych a państw wy-|Tu 
pałem okrzyki na cześć Francji i| maga specjalnych zarządzeń tak w |wypadki niezbędnych 


r których och-ona| wych 


W kwestji tej zdołano już uzgodnić |zanej z obroną państwa, 


, poglądy tak, że gą niebawem 
| przedstawi radzie ligi narodów pe- 
wne wnioski, które posłużą za pod | 
stawę do zawarcia międzynarodo- 
[wei konwencji. 


oraz w 
przedsiębiorstwach użyteczności 
publicznej: Opracowano zasady, 


które zalecone zostaną przez radę 
ligi narodów państwom, wchodzą- 
teym w skład ligi. Przygotowano ró 


Następnie była rozważana spra- | wnież projekt układu międzynaro- 


wa ułatwień, umożliwiających o0%- 
cym poddanym wykonanie swych į 


| dowego w sprawie fałszywych de- 
tklaracji celnych, oraz w kwestii 


ze odów prowadzenie handlu, o-| procedury, stosowanej dla zwalcza 


raz 
na terenie innych państw. 
przewidzieć: wypadło pewne; 
ogranicze St | 


| zakresie przywozp, jak i wywozu. w dziedzinie przemysłowej, zwią- ` 


przedsiębiorstw przemysło- | jnia nadużyć wyrządzających dotkli 


we straty zarówno skarbowi pań- 
stwowemu, jak i prywatnemu 
(życiu śospodarczem, 


LM 


na samem odparciu 
| napadu, rzucili się w ślad za ucie- 
kającymi i w pościgu znieśli cały 
ceddział doszczętnie. 


Przywrócenie „billu 
Franklina" budzi po- 
strach. 


LONDYN, 1 czerwca. (AW). — 
Donoszą tu z Nowego Jorku, że 
projekt przywrócenia „billu Frank 
lina" przedstawiony rządowi Sta. 
nów Zjednoczonych przez prezy- 
Identa Coolidgea, wywołał w nowo 


jorskich sferach bankowych silne 
poruszenie. 
Jak wiadomo „bill Franklina" 


wymierzony jest przeciwko wyso- 
ko postawionym osobistościom z 
pośród dyplomatów, które wystę- 
pują w sprawach większej wagi w 
imieniu rządu amerykańskiego bez 
upoważnienia z jego strony. Ostat- 
nio miało to miejsce przy omawia- 
niu kwestii zwrotu długów wojen- 
nych Europy, kiedy to szereg wybi- 
tnych osobistości ze świata polity- 
cznego Ameryki usiłowało samo- 
rzutnie, bez właściwej inicjatywy 
rządy stanów, wywrzeć nacisk na 
państwa europejskie. 


W kołach finansowych Amery- 
ki, szczególnie nowojorskich, zau- 
ważyć się daje tendencja wprowa- 
dzenia w grę wszystkich czynni- 
ków, niedopuszczających do odno- 
wienia zznomajanego już oddawra 
„bilu franklinowskiego”. 


Przesilenie w Norwegii 

OSLO, 1 czerwca. (Własna służ- 
ba telegraficzna „Głosu Polskic- 
1go'). — Rząd norwerski wręczył 
Í dzisiaj królowi dymisję. 


Maly ruch graniczny i 
umowa furystyczna 
z Czechami 


2. VI. — GŁOS POLSKI — 


Elekcja prezydenta w Niemczech 


1925 r. 


wa iaza rokowań dyplomatycznych 


ko-belgijskiego. Anglo-sasi w tak 


Obie umowy podpisane tudzież przesilenie ministerjalne we |sformułowanym pat:cie dojrzeli nie- 


W sobotę po całotygodniowyc 
rokowaniach, prowadzonych ze 


h Francji przerwały bieg rokowań dy,tyle poręczenie 


plomatyczmych między Londynem, 


bezpieczeństwa 
Francji, ile taran wojermy, wymie- 


strony polskiej przez delegata rzą- |Paryżem, a Berlinem. Obecnie po|rzony przeciw odrodzeniu się i po- 
u i komisarza międzynarodowej|dwumiesięcznej pauzie, rokowania dźwignięciu mocarstwa niemieckie- 


komisji delimitacyjnej, prof, dr. 
Goetla i przy współudziale naczel- 
nika kom, wydziału tranzytowego 
M. S, Z, Kurzenieckiego, podpisa- 
ne zostały w  praskiem M. 8, Z, 
dwie dalsze umowy polsko - 


czeskie, mianowicie umowa o tak 


zw. małym ruchu granicznym, oraz, 


| 
| 


konwencja turystyczna, 

Ze strony czeskiej umowy te 
podpisali szef sekcji M, S. Z. Dvo- 
rzaczek, szef sekcji w minister- 
stwie skarbu dr. Schónbach i na- 
czelnik wydziału w ministerstwie 
przemysłu i handlu dr. Kowacz. 


Umowa o małym ruchu granicz- 


te podjęte zostały na nowo. 


Ambasador francuski w Londynie 
de Fleuriau, jak donoszą, przexista- 
wił Chamberlainowi zarys odpo- 
wiedzi Brianda na propozycje nie- 
mięckie, Jednocześnie konferencja 
ambasadorów ma powziąć swą osta 


teczną decyzję w sprawie ewaktuo- Wei hegemonii francuskiej, Nie chcą Wienczas niebezpieczeństwa godzi 
„_ dopuścić do tego, aby ląd 


iski pod czyjąś hegemona 


wania Kolonii, co więcej: ma na- 
reszcie wysłać do Beriina w tej 
sprawie notę rozstrzygającą, tak 
długo i od tak dawna opracowywa- 
ną w kancelarjach. Forreign Office i 


nym posiada doniosłe znaczenie |Quai d'Orsay. W szeregu momen- 


praktyczne dla ludności Śląska 
Cieszyńskiego i jest pewnego ro- 
dzaju uzupełnieniem zawartej nie- 
dawno umowy likwidacyjnej, 

Konwencja turystyczna uważa- 
na być może ze względu na tą for- 
mę, użytą poraz pierwszy za wa- 
żny krok naprzód w usiłowaniach 
na rzecz najdalej posuniętych u- 
łatwień paszportowych w odnie- 
sieniu do rozleglejszych ściśle o- 
znaczonych terytorjów dwóch są- 
siadujących państw. 


W konwencji praskiej określono 
dwa pasy turystyczne i dwie enkla- 
wy w obrębie których zapewnione 


ma być swobodne poruszanie się, 
osób, posiać "ących legitymacje to-| 


warzystw turystycznych, uznanych 
przez oba państwa. Nadto zapew-| 
niony jest swobodny przejazd z 


| 


tów, znaczących ożywienie na polu 
działalności dyplomatycznej, zwra- 
ca na się uwagę, oczywiście, ostat- 
nia, polemiczna mowa Streseman- 


na, wygłoszona w Reichstagu, mo- | 


wa tem bardziej znamienna, że nie- 


jako z góry uprzedza odpowiedź, 


franko-angielską w przedmiocie jej 
najdrażliwszych punktów. 


py, a nawet jako zagadnienie świa- 
towe, nie zaś jako wyłączną kwe- 
stję Niemiec pokonanych, podlega- 
jącą rozwiązaniu przez zwycięzców, 

Wznowienie rokowań co do Ko- 


Polski do Czech i odwrotnie, lin- |lonjt i co do paktu bezpieczeństwa 


jami kolejowemi przez Dziedzice, 
Bogumin, Cieszyn, Orłów i t. d. 

Prócz tych włatwień konwencja 
przewiduje lokalne ułatwienia dla 
zwiedzających Tatry, albo Beskidy. 

Prowizoryczne wejście w życie 
przepisów konwencji ustalono ńa 
1 lipca b, r. 


Parlamentarzyści an- 
gielscy odwiedzili 
Wilno 


WILNO, 1 czerwca, (Pat). Dzi- 
sia; przybyli tu parlamentarzyści 
angielscy. Zwiedzili oni w ciągu 
dnia miasto i okolice oraz odbyli 
konferencję z zebranymi w Banku 
ziemskim przedstawicielami sfer 
orzemysłowych, bankowych i han 
flowych. 


Minister Janicki po- 
a .. 
wrócił z Danii 
WARSZAWA, 1 czerwca. (Pat) 
Wczoraj powrócił do Warszawy 
p. minister rolnictwa Janicki z Dae 
nji, gdzie był podejmowany bar- 
dzo serdecznie przez rząd duński 
i miejscowe organizacje rolnicze. 
Podczas swego pobytu w Danji 
zwiedził p. minister Janicki sze- 
reg gospodarstw, tak mniejszych, 
jak i większych, zapoznał sie z 
działalnością spółdzielni, mleczar- 
ni, jajczarni i innych przemysło- 
wo - handlowych instytucji rola'- 
czych, wizytował szkoły rolnicze, 
oraz badał urządzenia meljora- 
cyjne. 


Czy dAnnunzio po- 
godzi się z Musseli- 
nim 
Pokojowa ofenzywa 
przeciwko faszyzn:owi 

RZYM, 1 czerwca (Pan). Próba 
pcjednania między d'Annunzio a 
Mussolinim będzie, jak się zdaje, 
miała bardzo względne skutki. 

Dzienniki faszystowskie oskarża- 
ją liberalną prasę opozycyjną, że 
rozwija ona pokojową ołenżywę 
przeciwko faszyzmowi. 

Farinatti w mowie swojej, wy- 
głoszonej wczoraj, porowił to oskar 
żenie i oświadczył, że faszyści nie 
rozbroja dopóki nie 
zniszczą lub unieszkodliwią swych 
przeciwników, 


S 


ię dopóty 


| zwał 


zapowiadać się zdaje początek no- 
wej fazy w rozwoju dyplomacji eu- 
ropejskiej, Z chwilą przyjęcia pod 
obrady „suggestił” niemieckich, sug 
gestji tak życzliwie popartych 
przez Anglję, ządany został — trze- 
ba ta stwierdzić bez ogródek — 
cios stanowczy uporczywym dąże- 
niom Paryża do paktu anglo-iran- 


(go. Otóż, ani Anglja, ani Ameryka 
‘nie chce do budowy taranu takiego 
przykładać ręki. Anglo-sasi skoń- 
(czyli już rozprawę wojenną z Niem- 
cami, dziś stoją oni raczej na straży 
ich polityczn, i gospodarczej nieza- 
leżności, przeciwstawiają. 


D 
r m 
u Si 


europoj- 
jednostką samostarczalną, 


tą w sobie i przestającą na sobie, 
Zamierzają wchłonąć go stopniowo 


|i podporządkować swym globowym 


interesom, po części krusząc i ni- 
wecząc jego siły oporne lub zbyte- 
czne, po części wciągając je do 
swoich trustów i koncernów, Wy- 
chodząc z założenia swych rozlė- 
głych interesów, gotowi są oni po- 
móc Europie lądowej w jej odbudo- 
wie ekonomicznej, byle odbudowa 
ta odbywała się pod kontrolą anglo 


„_ |jsagką i z uwzględnienićm potrzeb, 

Niemiecki min. spraw zagranicz | 
nych wysunął kwestję rozbrojenia, 
iake kwestję dotyczącą całej Euro- | 


oraz widoków Amglji, zwłaszcza zaś 
Ameryki, tudzież joj potężnych ka- 
pitałów. 


Im ściślej uwydatnia się stanowi- 
sko Francji, akcentującej swe przy- 
mierze z Polską i Czechosłowacją, 
tem widoczniejsza staje się wola 
Ameryki w popieraniu polityki an- 
gielskiej, sformułowanej przez 
Chamberlaina w mowie z dnia 24 
marca; w mowie, jak pamiętamy, 
tak życzliwie witającej propozycje 
Niemiec tudzież ich niedwuznacz- 
ny atak na zachodnie dzielnice pol- 
skie. 

A PŁ, | 

W teraźniejszej atol fazie roko- 
wań dyplomatycznych występuje 


ç lądo-| 


stał się lub zdaje się zagrażać, o wiele licz 


zamknię! 


© 


/ 


pierwiastek nowy, odróżniający ją 
od okresu poprzedniego. Teraz na 
plan pierwszy wysunęło się zagad- 
nienie nie Śląska i Pomorza, ale lo- 
su Austeji. Jesli dwa miesiące te- 
mu mówiono 0 przesunięciach na 
naszą niekdrzyść granicy polsko- 
niemieckiej, to obecnie, niewątpli- 
wie, pod naciskiem silnego i zwar- 
tego z naszej strony protestu, prze- 
dmiotem rozpraw stał się „An. 
schluss” okrojonej szczątkowej 
Austri do Rzeszy niemieckiej. 


1 


ło w Polskę obecnie zagraża ono, 


nieiszemu splotewi interesów pań- 
stwowych, budząc głośny opór 
przedewszystkiem w Czechach i 
związanej z nią małej koalicji, a 
także i we Włoszech, które iby- 
najmniej nie życzą sobie sąsiado- 
wać bezpośrednio ze wzmożoną po 
tęgą wszechniemiecką, 


Dla Polski, natomiast, sprawa po 
łączenia Austrji z Rzeszą niemiec- 
ką nie jest sprawą alarmującą. 
Owszem, wysiinięcie jej i postano- 
wienie na porządku dziennym 0» 
brad dyplomatycznych, stanowi, po 
niekąd, pożądane dla naszego urzę 
du polityki zagranicznej „odciąże- 
nie” frontu zachodniego. Nie zna- 
czy to jednak, aby chwila obecna 
pozwalała na bezczynne rąk zało- 
żenie. Raczej, swobodniejsze otwie 
rając dla nas pole ruchu i iniejaty- 
wy, tem sprawniejszej od polity- 
ków naszych wymaga energji, Za- 
cieśniają się węzły zagadnień. An- 
tagonizmy poczynają rysować się 
coraz dobitniej, Na scenie stoją na- 
przeciw siebie: Anglja i Francja. 
Poza niemi, w głębi, z jednej stro- 
ny Ameryka i Niemcy; po drugiej 
— mała koalicja i Pplską, | 


L Przemyski. 


Zmierzch królów 


Wobec komicznego hałasu, któ- 
ry podjęli niedawno w Polsce mo- 


narchiści z okazji swego zjazdu w| 


Poznaniu, na uwagę zasługuje pier- 
wszy ntmer czasopisma „Republik- 
Europa", wydany przez p. Otto 
Lehmana. Zeszyt tego pisma jest 
nekrologiem zasady monarchisty- 
cznej i zawiera szczególniej cie- 
kawe a dokładne dane o tem, ile 
płaciły narody za swoich „ubó- 
stwianych* monarchów. 


królem". Takie państwa Są to: 
| Anglja, Belgja, Danja, Szwecja, 
Norwegja i Holandja. 

Wszystko przemawia za tem, że 
ustrój monarchistyczny jeżeli nie 
jest jeszcze zlikwidowany w całej 
Europie, to w każdym razie 
zmierzch monarchów zbliża się 
szybkiemi krokami. 

Nie przeczy temu naweł wybór 
namiestnika „kajsera” marsz. Hin- 
denburga na prezydenta, bo kto 


| 


Dla zrujnowanych przez wojnę 
narodów panujący są zbyt kosz- 
townym zbytkiem. 

Same listy cywilne są wielkim 
ciężarem dla budżetu państwowe- 
go. Jeżeli weźmiemy ocalałych na 
tronach monarchów, to otrzymamy 
-taki spis kosztów: król włoski po- 
Í biera 12,800,000 marek zł, król 
‘angielski — 11,600,000, hiszpański 
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M . 
| Opozycja włoska 
Konsoliduje sitw 
RZYM, 1 czerwca. (Pat), Zebra- 


ni w Medjglanie przedstawiciele 
socjalnych demokratów, niezależ. 
nej demokracji radykalnej oraz zje 
dnoczenia <iarodowego uchwalili 
rezolucję, wypowiadającą się na 
rzecz zjednoczenia tych trzecn 
stronnictw, należących do opozy- 
cji avantyńskiej, 


Generał Jaquenof 


Nowy szef francuskiego 
gabinetu wojskowego 


Malarz Karol Hellifzei 


którego pomysłowe de- 

koracje zachwycają wy” 

ibredną publiczność wie- 
deńską. 


Dr. Franck 


— 7,100,000, belgijski — 4,300,000 | 


serbski — 2,620,000, rumuński — į} 


Niemcy płacili co rok za przy-j|dalej patrzy w przyszłość, ten wie, 2,000,000, szwedzki — 1,800,000, 


|jemność pozostawiania pod wła-|że żadnego zysku prócz kompro- nieszczęśliwy „car“ 


dzą „kaisera” i dwudziestu jeden 
większych i mniejszych kónigów*, 
„flirstów„ i „prinzów* pięćdziesiąt 
jeden miljonów marek złotych, nie 
licząc licznych wydatków pobocz- 
nych na pałace, parki, pociągi spe- 
cjalne, uroczystości, częste asygno- 
wania nadetatowo na nowe po- 
tomstwo it. p. Habsburgowie ko- 
szłowali Austrjaków taniej, bo 36 
miljonów koron złotych, oczywiś- 
cie też bez wydatków pobocznych 
Ogółem Europa przed wojną pła- 
ciła z list cywilnych różnym gło- 
wom ukoronowanym 185 miljonów 
marek w złocie —rocznie. 

Przed wojną było w Europie 21 
monarchji i 3 republiki, obecnie 
stosunek zmienił się silnie na nie- 
korzyść monarchji: mamy 12 mo: 
narchji i 16 republik. Przed woj- 
ną panujący posiadali 370 miljo- 
nów poddanych, a obywateli re- 
publik było około pięćdziesięciu 
miljonów; obecnie republikanie z 
ustroju liczą 280 miljonów głów, 
a poddani królów=140 miljonów. 

Armaty wielkiej wojny rozwa- 
liiy dużą ilość tronów, z których 
niektóre w 1914 roku jeszcze wy- 
duwały się niezwykle trwale i mo« 
cne. Pozostałe rnonarchje mają 
charakter ściśle konstytucyjny i w 
swoim układzie politycznym nie 
różnią się od republik. Lloyd 
George w swoich wspomnieniach 


o cesarzu austrjackim Karolu na- narchizm, w Europie przynajmniej | wiązania do dynastji (poza 
„republikami z 


ie państwa 


mitacji prawicy i monarchizmu ten 
wybór nie przyniesie. 
Monarchizm za drogo koszto- 
wał narody. Bogata literatura pa- 
miętnikarska o tajemnicach róż- 
nych dworów, o życiu osób uko- 
ronowanych i intrygach pałaco- 
wych zadały ciężki cios zasadzie 
monarchicznej. Ciekawe, że w 
Niemczech np. najgorsze Świade- 
ctwo wystawili byłemu cesarzowi 
Wilhelmowi jego najbliżsi doradcy 
i zausznicy; dość wspomnieć pa- 
miętniki Eulenburga, Seydlitza i 
Walderseego. W ich przedstawie- 
niu rzeczy Wilhelm, którego po- 
łowa Europy czciła, a druga po- 
łowa obawiała się, wygląda jako 
marny drobnego kalibru pyszałek, 
odurzony swoją ogromną władzą do 
tego stopnia, że nawet jego nie- 
wielkie zdolności przeciętnego ©- 
bywatela toną w bezgranicznej am- 
bicji i pretensjach. r 
Eryk Eick w ciekawej książce 
p. t. „Monarchja Wilhelma Il“, w 
której reasumuje wyniki panowa- 
nia cesarza, bardzo jaskrawo uwy- 
datnia przewagę ustroju republi- 
kańskiego nad monarchistycznym. 
Przy prawie sukcesji tronu, nieraz 
— pisze on--tron obejmuje kretyn 
lub degenerat, tymczasem przy wy- 


| 


dek jest niemożliwy. P. Eick do- 
chodzi też do wniosku, że mo- 


kona. 


borach głowy państwa taki wypa-jjej nastroje. 


bułgarski — 
1,600,000. r 
Pośród prezydentów najdroż- 
szym jest — prezydent Francji, 


nieraz większą od królewskiej po- 
biera zaledwie 320,000 mk. zł, t.j. 
czterdzieści razy mniej niż król 
włoski, za którego rządzi p. Mus- 
soliai, a pięć razy mniej niż car 
bułgarski, którego jedynem  zaję- 
ciem staje się unikanie zamachów. 
Prezydent Rzeszy Niemieckiej po- 
biera pensyjkę, która nie zado- 
wolniła by dyrektora większego 
banku, lub fabryki, mianowicie — 
53,000 mk. zł. 

Swobodnie wybierani 
są daleko wygodniejsi dla naro- 
dów, niż kosztowne i niezdatrie 
do niczego głowy ukoronowane. 
Ludy to rozumieją i wiele z oca- 
latych tronów stopniowo przecho- 
dzi do archiwum historji. Przy- 
kładem może być Grecja, która 
swoją monarchję zlikwidowała po 
wojnie. 

Najważniejszy jest właśnie na- 
strój i odczucie szerokich mas, 
Uważni* obserwatoro- 
jwie Austrji, gdzie może najsilniej- 
jsze były uczucia iniłości 1 przy- 
pozo- 
irami tych uczuć w Rosji) stwier- 


rządzący 


TELE 


aaen: 


dzają, że 

ale dokładnie. 
W pierwszych 

niu Habsburgów stronnicy ich în- 


wygasają one powoli 


latach po obałe- 
scenizowali 


często pompałyczne 


manifestacje, gromadzili się, szy- 
kowali plany i dyspozycje. Dzień 
urodzi zdetronizowanego Karola 


obchodzono gdzieniegdzie dość 1- 
roczyście. Tradycja ta była szcze” 
gólniej przechowywana w Tyrolu. 
Jeszcze przed dwoma laty tyrol- 
czycy w dzień „Geburistagu Kaj- 
zera” zapalali na górach ilumina- 
cje. Teraz monńarchiści austrjaccy 
zmuszeni byli wyrzec się tej nie- 
szkodliwej zresztą żabawy, między 
innemi i dlatego, że kieszeń zubo» 
żałej i okrojonej Austrji na to nie 
pozwala. 

Dobrze by było, gdyby nasi za- 
równo młodociani jak sędziwi mo- 
archiści parmeńscy 1 rokanowscy 


Z EP EA 0 


obzńajmihi sie ze słańiem rzeczy na 
świecie. Może by lo oświetliłi 
cos w zamylonych mózgach 


St. Gr. 
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Stuletnia rocznica Zduńskiej 


2, VI. — GŁOS POLSKI 


— 1025 r. 


„ra Ą 


oli 


Przebieg wczorajszych uroczystości 


włóńych mu przez wojewodę Da- 
rowskiego. 

Na placu przed dwotcem kole- 
jowym oczekiwały tłumy publicz- 
fości, wiłając wychodzącego pre- 
żydenta ethtuzjastycziymi okrzy- 
kami. 


W niedzielę, dńia 31 maja, mias] 
sto Zduńska Wola obchodziło stu- 
letnią rocznicę otrzymania ha mo- 
cy aktu erekcyjnego rady admini- 
stracyjnej Królestwa Końgreso= 
wego statutu t przywilejów mia- 
sta. 

Dla uświetnienia tej rocznicy 
władze samorządowe Zduńskiej 
Woli urządziły uroczysty obchód 
jubileuszowy, połączony z poświę= 
ceniem jednej szkoły średniej, po- 
łożeniem kamienia węgielnego 
pod szkołę powszechną i wysta- 
wą rolniczo - przemysłową. 


PRZYJAZD PREZYDENTA 
WOJCIECHOWSKIEGO. 

W uroczystościach tych wziął 
udział prezydent Rzeczypospoli- 
tej, 

Pociąg p. prezydeńta Rzeczypó- 
spolitej ptzybył na stację w Zduń- 
skiej Woli o godzinie 9-ej min, 30 
przed południem, poprzednio za- 
trzyfnując się na kilka minut na 
stacji Łódź - Kaliska, gdzie na 
przybranym w zieleń i chorągwie 
o barwach narodowych peronie 
zgromadzili się przedstawiciele 
miejscowych władż administra- 
cyjnych i samorządowych. Z ra- 
mienia samorządu łódzkiego po- 
witali przejeżdżającego p. prezy- 
denta Rzeczypospolitej prezes ra- 
dy miejskiej dr. Fichna i prezydent 
miasta Łodzi p. Cynarski, 


Na stacji w Zduńskiej Woli, od- 
świętnie udekorowariej, ero 


Po defiladzie kompanii honoro- 
wej i oddziału strzelca, którą p. 
prezydent przyjął na placit przed 
dworcem, orszak pm prezydenta w 


ffiasta, Powózż p. prezydenta, za- 
przężońy w czwórkę koni, eskor- 
towany był przez szwadron rezer- 
wowych kawalerzystów powiatu 
sieradzkiego. Na dródże dó mia- 
sta ustawiona w szpalery młodzież 
szkolna, cechy i stowarzyszenia o- 
raz tłumy publiczności witały p. 
prezydenta, wznosząc na jego cześć 
okrżyki i rzucając na drogę kwia- 
ty — 

POWITANIE PRZED GMACHEM 

MAGISTRATU. 


do miasta, przed 
ustawiońb 


U wejścia 
gmachem magistratu 
bramę trytmfalną, przy której 
zgromadzili się przedstawiciele 
miasta z burmistrzem  Szaniaw- 
skim na czele oraz 
ciele miejscowych organizacji 
straż oghiowa ż orkiestrą. 


Burmistrz miasta powitał p. 
prezydenta krótkiem przemówie- 
niem, dziękując mu ża zaszczytne 
odwiedziny. Po powitaniu p. pre- 
zydeńt przeszedł ptzed  fronteta 
witających go przy dźwięku ot- 
kiestr organizacji, rozmawiał 


wali p. prezydenta wicewojewoda 
łódzki Łyszkowski, prezes łódz- 
kiej izby skarbowej Towarnicki, ich przedstawicielami, zapytując o 
starosta sieradzki p. Kaliński, | szczegóły organizacyjne i serdecz- 
przedstawiciele komitetu obchodu, [nie powitał delegacje ludności 
kompanja honorowa 28 p. piecho- | wiejskiej z okolicznych wsi, przy- 
ty strzelców kaniowskich z do-|byłe na uroczystość w barwnych 


wódcą pulku pik, Kossowskim, | ludowych strojach sieradzkich, 
oddział strzelca i oddziały przy: | 


sposobienia wojskowego, | 


z 


Miasto przybrało szatę odświę- 
tną. Niemal wszystkie domy były 
P. prezydentowi towarzyszyli | pięknie udekorowane zielenią, 
dyrektor kancelarji cywilnej p.|kwiatami i emblematami natodo- 
Lenc i adjutant generalny gen | wymi, okna i balkony tonęły w 
Zaruski, a od granicy wojewódz-| powodzi kwiatów i proporczy- 
twa łódzkiego wojewoda Darow-| ków. 
ski, dowódca okręgu korpusu nr.í 
IV, gen. dywizji Jung z szełem! UROCZYSTE NABOŻEŃSTWA 
sztabu pułk. Iwanowskim, woje-; W ŚWIĄTYNIACH. 
wódzki komendant pol. państw. Najpierw udał się p. prezydent 
msp, Wróblewski i kierownik o-|do parafjalnego kościoła katolic- 
kręgowego urzędu policji politycz-| kiego, gdzie oczekiwał nań, przy- 
nej insp. Niedzielski. były z Kalisza ks. biskup Owcza- 
Po nadejściu pociągu orkiestra! rek. Po odśpiewaniu Te Deum 
28 p. piechoty odegrała hymn na..krótkich modłach p. prezydent 
ródowy. P, prezydent Rzeczypo- | "łał się do kościoła ewangielic- 
spólitej przeszedł przed frontemjKIeŚ0. gdzie powitał go podnio- 
kompanji honorowej, istem przemówieniem, wygłoszo- 


a następnie | 
powitał zebranych na peroniej 0m u stóp ołtarza, pastor Leh- 


| 
przedstawicieli władz i delegatów | 7140. 


komitetu obchodowego, przedsta-| Z kościoła 


gås 


ewangelickiego p. 


; ; | 
kilkunastu powozach udał się = 


prezydent wraz z orszakiem udał 
się do synagogi. W okolicy syna 
gogi czekały niezliczone tłumy, 
Porządek utrzymywały żydowskie 
organizacje sportowe. W chwili 
pojawienia się pówozu p. prezy: 
denta zapanował nieopisany entu- 
zjazm wśród zebranych. Okrzy- 
kom nie było końca, U wejścia na 
plac, gdzie w głębi znajduje 
się synagoga, zbudowano bramę 
(ryumfalną, przy której czekali 
przedstawiciele miejscowej gminy 
żydowskiej. Prezes śmińy powitał 
p. prezydenta fgorącem przemó- 
wieniem, zdradzającem prawdzi- 
we wzruszenie i wprowadził go 
da synagogi, śdzie, ubrany w strój 
liturgiczny, oczekiwał nań rabin, 
p. Lipszyc. 

Gdy p. prezydent zajął miejsce 
pod bałdachinem, chór synagogi 
odśpiewał pieśni religijne, a ħa- 
stępnie hymn „Boże coś Polskę". 

Po skończonym obrzędzie reli- 
gijnym prezes gminy raz jeszcze 
zwrócił się z krótkiem przemó- 
wieniem do p. prezydenta, prosząc 
go o półóżenie swego podpisu w 
księdze pamiątkowej synagogi, za- 


|znaczając, że będzie to pierwszy 
przedstawi- | podpis głowy państwa polskiego w 
iltej księdze. Spełniwszy prośbę p. 


preżydent opuścił przy dźwiękach 
chóru synagogę, żegnany niemi|- 
kriącymi okrzykami kiłkutysięcz- 
nego tłumu, zalewającego plac i 
ulice w okolicy synagogi. 
MSZA POLOWA NA RYNKU, 
Z syhagogi p. prezydent wraz z 
orsżakierń udał się na ryfńek, zafn- 


knięty czworobokiem wojska i or-| 


ganizacji przysposobienia wojsko- 
wego. Na rynku ustawiono ołtarz 
polowy, przy którym ks, biskup 
Owczarek odprawił uroczystą 
mszę polową, a miejscowy ks. pro- 
bośzcz wygłosił podniosłe kazanie 
okolicznościowe, 


POŚWIĘCENIE GIMNAZJUM 


IM. KAZIMIERZA WELKIEGO. | 


|dzież, że nie usiłowała nawet pos 


Po mszy, udano się do gmachu 
magistratu na krótki odpoczynek i 


skromne śniadanie, poczem odbyła jKAMIEŃ WĘGIELNY POD SZKO 


się uroczystość poświęcenia nowe- 
go gmachu państwowego gimna- 
zjum im. Kazimierza Wielkiego. 


Wchodzącego do gmachu p. pre- 
zydenta powitała hymnem narodo- 
wym orkiestra smyczkowa ucz- 
ńiów, a krótkiem przemówieńiem 
dyrektor gimnazjum p. Wicher, — 
W aul gimnazjum zgromadził się 
korptts 


gościć, oraz przedstawiciele władz | powszechnego w kuratorjum łódz- 
szkolnych w osobie kuratora okrę- | kiem p. Michalski, podkreślając, że 
[miasto Zduńska Wola przystąpiło 
|sza, wizytatora szkół średnich p. |do budowy tego gmachu, w głębo- 


gu szkolnego łódzkiego d-ra Jaro- 


Maurice Dekobra. ;działem doskonale wszystko, co 
|chyliła się nad lustrem rozczesu- 
li Następnie ujęła o- 


isię działo w pokoju. Ubrana w 
DRAMAT itie sie n 


'sžlaÎîroczėk z cnepe de chine po- 
Okno mego pokoju wychodzi na łówek i podczerniła nim sobie 


bramy. 

Zdecydowałem się obserwować 
aż do końca cały przebieg randki i, 
umieściłem się w słębi megó nie-| 


joświetlonego pokoju. 


| pomniat im jego zasługi około bu- 
|dowania Polski, zachęcaląc ich do gmachy szkolne, 


Parę minut rano śniadanie. Półożyła obok ta- 


Szapczyńskiego i naczelnika wy: | kiem przekonaniu, że buduje tem: 

działu szkolnictwa powszechnego |samem najwspanialszy pomnik kit 

p. Michalskiego. tuświetnieniu stulecia swej egzy« 
Uroczystego aktu poświęcenia | stencji. 


nówego gmachu dokonał ks. bi- - 
2 Gmi WYSTAWA ROLNICZA 1 BAN: 
Po NTA Miał: żłos k KIET W HOTELU, 
o poświęceniu zabrał glos <u-| p, „wiedżeniu wystawy rolniczo- 
ratór okręgu szkolnego dr. Jarosz. E i TA So 
P. korat (73 Gia przemysłowej, na której p. prezy» 
 PRPPORASPPACZ wj? RR at |dent szczegółowo zżwiedzał dział 
temu w osadzie rzemieślniczej |, Ini k A 0 A 
Zduńskiej Woli istniała jedna tyl- rolniczy z eksponatami inwentarza 
ae) ć jedna sy. "|i produkcfi majątków ziemaltich po- 
ko szkoła elementarna, w której | vint ieradzk; 
jed auczyciel udzielał kilkus | yo R Ay Lal 
IE m ż ~ |exsponatów przemysłu 
dziesięciu dzieciom ńauki czytania, rozmawiając z wysławcami i infor- 
EZ rachunków. Dziś miasto |mując się o warunkach ekonomiez- 
Zduńska Wola posiada kilka szkół | 


i : nych i na któtej ze szczególnem 
powszechnych, dwie szkoły : ste- |>aciowóleniem zauważył stoisko 
dnie, w których 70 nauczycieli 


r Pra koóperatywy miejscowej „Współ- 
cuje nad kształceniem dwiutysię- gora” w ofganizowaniu której. Sam 
cznego żastępu młodżieży, niegdyś współpracował czynnie 
Po przemówieńiu p. kuratora należąc dô zarządu,—odbyl się w 
wystąpił uczeń gimfaziuńi Węgliń |sali hotelu Ratego obiad, w któs 
ski i w prostych, ze spokojem i ż |rymi poza towarżyszącyńni p, prezy 
z głębi serca płynącem żrozumie- jdentowi pprzedstawicielami władz 
niem wygłoszonych słowach oddał |wziął również udwiał p. prezes są- 
hołd prezydentowi Rzeczypospóli- du okręgowego w Kaliszu, oraz 
tej i złożył imieniem młodzieży ślu liczni przedstawiciele miejscowego 
bowanie wytrwania w cnocie oby- |społeczeństwa. 
watelskiej i gorącej, ofiarnej miło- Przemówiegie wygłosił burmistra 
ści ojczyzny. P, prezydent z wido- |misatą,p. Szaniawski, wyrażając za 
czńem wzruszeńiem wysłuchał |dowolenie, iż miasto obchodzi stu» 
przemówieńia ucznia i serdecznie jlecie swegó istnienia w wolnej i 
uścisnął jego rękę. niepodległej Polsce i gości w swych 
Na zakończenie © uroczystości murach głowę państwa, podczas 
trzech fajmłodsżych utzi imna- dy sto lat temu monarcha gabor- 


'8 
zjum, córka dyrektora Wichera i ców w miirach jego gościł i akt 
uczniowie Szańławski i Łażąte- 


erekcji podpisywi.ł. 
wicz wręczyli p. prezydentowi bu- Mówca zaznaczył, 
biet kwiecia. 


qZduńsica-Wala, będąc 
ważniejszych ośrodków przemys'u 
wiłółdenńniczego, a teni samem raia- 
stem pracy prodtkcyjnej przemy» 
słowej, pragnie również stać się 
miastem postu w- dziedzinie 
jszkolniictwa i oświaty i w tym celts 


dzia! 


i handlu 


że. miasta 
jednym 2 


Ko 


P, prezydent, wzruszony tym da 
ram najmłodszych wychowanków, ; 
uściskał ich, a ująwsży ich nastę- 
pnie za ręce, kazał im zwrócić się 
twarzą ku udekorowanemu poftre 
towi wielkiego króla Kazimierza luroczystości swego jubileuszu + 


Wielkiego i w kilku słowach przy- |letniego połączyło przedewsżyst: 
ielkiego 1 Ku pray- |,” ścią IŚ PT 

jem z uroczystościami poświęce- 
nia i zaletadania fundamentów Boć 


naśladowania tego wzoru. Chwila | Na przemówienie burmistrza pre 
ta i ojcowski ton przemówienia p.|zydent odpowiedział w krótkich 
prezydenta tak wzruszyły mło-|slowach, dziękując za gościnfość 
i ża ptzyjącie oraź wyrażając szcze 
ra użranie dla obywatelskiej dzia- 
ialności samonządu Zduńskiej-W oli. 
Zwiedziwszy jeszcze 
ŁĘ POWSZECHNĄ. sportowe, które odbywaly się w 
Po uroczystościach w gimnazjum |tym dniu, prezydent wraz z iowa- 
im. Kazimierza Wielkiego odbyło |rzyszącymi mu przedstawicielam 
się poświęcenie kamienia węgiel- |wiadz opuścił Zduńska-Wolę, uda« 
nego, pod gmach szkoły powszech- jjąc się do Warszawy. 


wstrzymać łez. 


igrzyska 


nej im. prezydenta Wojciechow- EE OG 
skiego. Uroczystości poświęcenia Aluminiowe 
dokonał biskup Owczarek, a prze- r emaljowane naczynia, żelazicą ga 


mówienie okolicznościowe wyfłó |zowe, spirytusowe „i zwyczajne, 


nauczycielski, zaproszeni |sił naczelnik wydziału szkolnictwa |maszynki do kawy i do robięaię 


kiełbas, 


Sp. Akt. Jarmark LóÓWZK! 
Piotrkowsiia 44, |. piętra 
Telef. 6-13. 4547 — 0C 


małem nad tem com widzigł. |- — Panie, wracam z pod 17, mó- 
— — = = a wila mi dozorczyni, że to święta 

Nazajutrz służąca przyniosła mi prawda, ona odebrała sobie życie.. 
— To ta lókatorka z czwartego 


ulicę Belles-Feuilles. Dom, na pią- brwi, wreszcie karminem  podma- | przeszło. cy gazety, piętra, ..Ta” brunetka? 

tem piętrze którego zajmuję po-|lowała zlekka wargi, Wreszcie moja para weszła do! Zauwdżyła  przytem głosem| — Ależ nie, panie., Pani M, by. 
kój, znajduje się na vis a vis ta-| Wszystko to naprowadziło mniejpokoju. Ale ón wszedł pierwszy, z|wzruszonym: Ila boną u państwa z pierwszęść 
kiego samego domu zamieszkane na myśl, że moja sąsiadka przygo- wścielklym wyrazem twarzy, Ona! |s Czy pan nie czytał jeszcze w jpiętra ms mieszkała na' szóste 
go od góry do dołu  przeż klasę towuje się do randki, I nie omyli-jszła za nim mokornie. Nie stysza- | Joumal"? jpiętrze. 
średnią. Wczoraj wieczorem zbłi- tem się. Jlem nic z ich rozmowy, ale domy-| — O czem? 1 Wydhyliłem się przez ókno. Doj 
żywszy się do okna zostałem za-| Wstała nagle,  wychyliła się ślałem się z ich gestów gwałtow-!i — O dramacie w tym domu na-|rzałem kilka kumoszek  rdjcwią- 
chwycony widokiem ślicznej są-|przez okno, obserwując taxi, któ- |nych, że się kłócili. Wreszcie dn-,orzeciwiko?. cych przed brama. Już chcjgłem 


siądki mojej z czwartego piętra. 
Obserwuję dość często tą piękną 
brunetkę; nie mogę się oprzeć wra 
beniti, jakie na mnie 
piękna kobieta, 
iętra mogę obserwować dość do-jślądając się jakiemuś podjeżdżają- 
kładnie rozmaite szczegóły w jejjcemu taxi. Ale i tym razem 
pokoju, larm był próżny. Zniechęcońa cof- 
Wczoraj więc, a było to wieczo-|nęła się i poczęła poraz nie wiem 
hem, moja brunetka siedziała który poprawiać fryzurę, 
przed lustrem i poprawiała swą| Wreszcie podjechało taxi 
fryzurę. Przez otwarte okno 


domu. 
| Pokrecita się po pokoja, znikła 
wywiera gdzieś i mowt wróciła, Po chwili 


a- 


i za- 


wi-|trzymało się przed bramą domu. [się przynaąjmpiei wydawało, 


Imane. Chciałem już rzucić coś cięż 
kiego w ich okno, aby przerwać tę 


Z mego piątego(wyjrzała znowu przez okńo przy- scenę, gdy wreszcie uspokoiło się. 


Moja brunetka wyrwała się 


uilles był areną tragedji urwanej. tego piętra zeszła pośpiesznie 
Pani M. mieszkająca na czwarem jwsiadła do auta powitana serdecz. 
zlpiętrze odebrała sobie życie ð g.jnie przez eleganckiego jegomościa 


h si -i | p : « p” 4 ż N Y7 
re stało przed bramą sąsiedniego szło do sceny. On złapał ją za rę-| Wziąłem gazetę do ręki i odczy- się cólnąć Gdy dotttzestem Wspa- 
ce brutalnie | rzucił z furją na oto- | tatem: 


miałe autó, które sig zatrzymało 
„Dom nr. 17 przy ul. Belles-Fe-,przed domem. Brunetka z ctzwar= 
1 


kleszczy, wstała i wyszła do dru-|11: w nocy wystrzałem z rewolwe- | Auto ruszyło. 


giego pokoju. On poprawił krawat, jru". 


Wszedłem do kąnielowego i za- 


włosy i wyszedł też przez drzwi] Zostałem pod silnem wrażeniem |czątem się golić. 


nawprost korytarza 


Scena była skończona, Tak mi|cze tę brunetkę przed lustrem. 


Oni 


wiadomości. Widziałem wciąż jesz” W duszy miałem żal jakby do 
|mojej sąsiadki za rozczarowanie, 
Medytowałem wciąż jeszcze sie które mi sprawiła, 


m. 


R 
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Umowy a rzeczywistość | Sprawa zawieszenia | Więźniowie-komuniści 


Ceny w restauracjach i 
cukierniach 


(b) Aczkolwiek restauratorzy i 
cukiernicy podpisali w komisarja- 
cie rządu nowy, obniżony cennik, 
vie stosują się oni do niego i po- 
bierają ceny dowolne. Np. w re- 
stauracjj w  „Helenowie” ceny 
potraw, a nawet pieczywa i masła 
Są o 25 proc. droższe niż w cenni- 
ku, a następnie u Gostomskiego 
liczą za lody 1,50, a za pół porcji 
1 zł., zamiast 1,20 i 80 gr. 

Oddział walki z lichwą zajmie 
się chyba tymi zakładami i skłoni 
je do przestrzegania cennika. 


Podatek majątkowy 
Termin płatność 3 raty 


(b) Już prawie wszystkim płat- 
nikom podatku majątkowego ro- 
zesłano nakazy płatnicze na trze- 
cią ratę tego podatku, która ma 
być zapłacona w czerwcu. W naj- 
bliższych dniach nakazy zostaną 
doręczone- reszcie; Po upływie 
terminu płatności podatek będzie 
ściągany na drodze egzekucji z 
doliczeniem kary za zwłokę i ko- 
sztów egzekucji. 


Upadłości firm mało- 
polskich 


Firmy łódzkie są zainte= 
resowane 


(b) W końcu ubiegłego tygodnia | pogotowia zmuszony był Bileckie- Jakubińską, Komornickim, Biało- 
nadeszły do Łodzi zawiadomienia |gc odwieźć do szpitala przy ul.jszczyńskim, Wybrańskim, Tatar- 


p. Latkowskiego 


Biuro „Ekspress“ - nie 
pośredniczyło 
(b) W sprawie zawieszenia w 


czynnościach p. Łatkowskiego o- 
kazuje się, że lokal, który wyna- 
jął fundusz bezrobocia, nie był od- 
dany za pośrednictwem biura 
„Ekspress”, którego właścicielem 
jest p. Łatkowski, w tranzakcji tej 
pośredniczyła osoba prywatna, jak 
to wynika z umowy najmu. 


Ostrożnie z naitą! 
Pożar z podpalenia 


(b) W mieszkaniu p, Berestyc- 
kich na Nowym Rynku, wybuchł 
z powodu nieostrożnego obcho- 
dzenia się z naftą pożar. Na ratu- 
nek rzucili się wszyscy domowni- 
cy. W trakcie gaszenia ognia, po- 
parzeni zostali Jakób i Łaja Bere- 
styccy. Pomocy udzielił im lekarz 
pogołowia. 


Bójki świąfeczne 
Do komisarjatu i szpi- 
tala 

(b) Jak zwykle podczas świąt, 
ubiegłe dwa dni obfitowały w bój- 
ki, a pogotowie ratunkowe niosło 
ofiarom „nastroju świątecznego” 
pierwszą pomoc, 

Przy ulicy Pomorskiej 144 pod- 
czas bójki poranieni zostali Wła- 
dysław i Józefa Bileccy. Lekarz 


o ogłoszeniu upadłości kilku kup-' Drewnowskiej. 


com z Małopolski, a szczególnie z 
Tarnopola. Zaangażowane są w 
tem firmy łódzkie. Upadli propo- 
nują regulację długów w wysoko- 
ści 30 proc. 


Zniżenie opłaf w szkole 
handlowej 


(p) Z początkiem roku szkolne- 
o 1925-26 przy szkole handlowej 
ódzkiego towarzystwa szerzenia 
wiedzy handlowej na mocy zezwo 
lenia kuratorjum okręgu szkolne- 
go zostaną otwarte we wspomnia- 
aej szkole pierwsze trzy klasy o- 
gólnokształcące, 
niższego. 


| 


ł 


t z. gimnazjum wiać energiczny opór, 


U zbiegu ulic Hipotecznej i 
Srebrnej wynikła bójka między 
Adolfem i Pawłem Kreczmanami 
a Robertem Chenczem, Kres wal- 
ce położyła dopiero wezwana z 
I-go komisarjatu policja. Awantu:- 
ników areszłowano, 


Uratowany wbrew woli 
Uparty samobójca 


(b) Stefan Józefowicz 
samobójczym napit się 
zę dezyntekcyjnego. Gdy przy- 
yły lekarz pragnął przepłukać 
mu żołądek, desperat począł sta- 
perswadu- 
jąc lekarzowi, że nie zamierzał się 


w celu 


Klasy te mają uprzystępnić na- otruć i oświadczając, że nie po- 


uke dzieciom niezamożnych rodzi-'zwoli się ratować. Dopiero wsku- w skład którego wchodzą trzy ka- 
ynosić będzie tek zdecydowanej postawy dokto-| pitalne skecze: 
niż w innych ra uparty samobójca pozwolił się|strów", „Mordownia* i „Przedsta- 


tów, gdyż czesne w 
o 50 proc. taniej, 
1zkołach średnich. 


Koniec świata 


Eryk Martensen wszedł do gma- 
chu Yokohama Specie Bank i u- 
rzędnikowi japońskiemu, który sku 
lony tkwił za okienkiem, wręczył 
1500 jenów do zamiany na dolary 
meksykańskie. Dziś wieczór „Sha- 
kabi Maru' odbijał z Yokohamy 
do Szanghaju, ponieważ kurs do- 
lara był tu korzystniejszy, niż w 
Chinach, zdecydował się Eryk w 
ostatniej chwili, tu wymienić pie- 
niądze. Krystyna była jeszcze na 
statku i miała wkrótce przybyć tu 
po niego, poczem wspólnie mieli 
sę wybrać na miasto i kupić parę 
poduszek jedwabnych do niebar- 
dzo komfortowej kajuty parowca. 


Po niemożliwym upale tego nad- 
zwyczaj gorącego dnia letniego, 
chłód, panujący w budynku banko 
wym, Erykowi wydał się rajem. O- 


party o zimną ścianę marmurową |. 


gmachu, obie dłonie przyłożył do 
gladkiego, chłodnego kamienia, 
czekając, aż zatopiony w oblicze- 
niach japończyk, wyrachuje jego 
należytość. 


Wtem...! Straszne uczucie ściąg- 


ratować, 


jakiegoś | tna, niezwykle dowcipna komedja 


urządzają awantury 
W rocznicę śmierci Enola 


(p) W więzieniu przy ulicy 
Gdańskiej przebywają obecnie 
prawie, że sami komuniści, Przed 
dwoma tygodniami święcili oni 
rocznicę stracenia Engla na mo- 
cy wyroku, : wydanego przez sąd 
doraźny w Łodzi, 

Naczelne władze więzienne za- 
broniły wszelkich manifestacji, 
Więźniowie jednak do tego się nie 
zastosowali i śpiewali różne pie- 
śni rewolucyjne na cześć Engla. 

W myśl zarządzenia władze 
więzienne  zabroniły podawania 
jedzenia komunistom, którzy a- 
wanturują się w ten sposób, że 
krzyki ich słychać na ulicy. 


Zamach samohójczy 
na ulicy 


Antonina Korzeniakówna, w ce- 
lu pozbawienia się życia na ulicy 
napiła się jodyny. Wezwany le- 
karz pogotowia odwiózł denatkę 
do zbiorni miejskiej. 


Teate miejski 

Dziś, specjalnie dla młodzieży 
o godzinie 6-tej po cenach najniż- 
szych piekna baśń dramatyczna L. 
Rydla „Zaczarowane koło” w śli- 
,cznych dekoracjach p. Kudewicza 
ji w świetnem wykonaniu całego ze 
| społu, z pp. Starską, Jarkowską. 


|kiewiczem i Fabisiakiem na czele. 
| Jutro, po cenach najniższych 
| Dybuk". i 

| We czwartek premjera znako- 
mitej niezwykle pikantnej i dowcip 
|nej komedji Angelo Cana „Wilko- 
łak', pod reżyserją p. Nowakow- 
skiego. 


Teafr lefni 
w parku Sfasz'ca 


Dziś, jutro i w czwartek, świe- 


|: Kadelburga „Ciemna plama” z 
pp. Dunajewską, Krotkem, Zni- 
czem, Dębiczem i Szubertem na 
| czele. 

W piątek premjera. Dany będzie 
quodlibet pod nazwą „Hallo-park'' 
„Gabinet 


mini- 


| wienię amatorskie". 


ki i żelazo.. Naokoło nieustanne 
spadanie żelaznych trawersów i 
marmurowych ciosów, z ogłuszają- 
cym hukiem walą się piętrowej wy 
sokości kolumny kamienne ,.. 
Mózg Eryka przestał funkcjonmo- 
wać, nieogarniając na razie abso- 
lutnie, co się dzieje dookoła — 
straszliwe ciśnienie powietrza rzu- 
ciło go na jakąś ścianę, której 
chciał się uczepić. Tracąc przytom 
ność, czuł jeszcze wciąż to okro- 
pne falowanie ziemi, słyszał wycie 
krzyki ludzi i zwierząt, jęki i wo- 
łania, później znowu szum, jakśdy 
by fal morskich.. Nos i usta za- 
pchame miał duszącą mieszaniną 
kurzu i dymu, Ostatnim wysiłkiem 


po w m w NN Nr, 
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M LI a . . 
yśli się moje zbudziły... 
MYŚLI SIĘ MOJE ZBUDZIŁY O ŚWICIE 

W DAL POBIEGŁY NIEWSTRZYMANYM LOTEM, 
JAK PTAKI BOŻE, ROZPIERZCHŁE W BŁĘKICIE, 
ZALANYM SŁOŃCA WIOSENNEGO ZŁOTEM. 


WRÓCIŁY PÓŹNYM BEZGWIEZDNYM WIECZOREM, 
WLOKĄC SIĘ CHWIEJNYM, NIBY STAROŚĆ, KROKIEM, 
Z ROZDARTĄ PIERSIĄ I ŚMIERTELNIE CHOREM 
SERCEM, W ROZPACZY GŁĘBOKIEM, 


NAJSTARSZĄ W DRŻĄCE CHWYCIŁAM RAMIONA, 
JĘCZĄC: „O, DZIECIĘ, CO SIĘ Z WAMI STAŁO?* 
LECZ NAGLE, WIDZĄC, żE NAJMŁODSZA KONA, 
BEZ CZUCIA PADŁAM NA JEJ CHŁODNE CIAŁO.. 


ŚWIT MNIE OCUCIŁ,, Z PRZEBOLESNĄ TRWOGĄ 
SPOJRZAŁAM PRZED SIĘ: MYŚLI MOICH CIENIE 
SCHODZIŁY KRĘTĄ, KAMIENISTĄ DROGĄ 

W GŁĄB PODOBNEGO ŻYCIA — W PRZEZNACZENIE... 


MARJA PRZEDBORSKA. 


befni teafr zgouted p ALI SIE 


W ogródku „Scala”, Cegielniana 
papierosa lub cygaro nabyte u 


16. Dziś we wtorek dnia 2 czerwca 
JANA KAUTZA 


b. r. o godzinie 8,30 wieczorem, po 
Piotrkowska Nr. 92 


cenach zrzeszeniowych, to jest od 
150 do 50 groszy: cieszący się du- 
żem powodzeniem arcy-zabawny 
wodewił ze śpiewami i tańcami C. 


; j ze. szczególną przyjemnością 
Danielewskiego „Polacy w Amery p Pinti 

ce" z hi OWCA ażowa: gdyż PORCIE = Pena 

; r 6 „|| wiednie konserwowanie tyto- 

nego artysty i reżysera operetxi niów, papierosów i cygar jes- 


warszawskiej p. T. Wołowskieśo 
w roli Kostka Klapki. — Ewolucje 
taneczne,układu baletmistrza W. 
Majewskiego. Orkiestra, pod batu- 
tą J. Siłakowskiego. Kasa otwarta 
codziennie od 12 do 3 i od 5 do 10 
wieczór (tylko w teatrze letnim). 


wyłączną tajemnicą 


JANA KAUTZA 


Piotrkowska 92- lige, 


Poszukłuję 


wspólnika 


z kapitałem od 2—3 tysięcy złotych 
w celu powiększenia korzystnego 
interesu. Zysk zapewniony. Współ- 
praca pożądana. Oferta natychmiast 
do adm. „Głosu P.* dla „K, P.“ 

4577-1 


LETNIE MIESZKANIA 


2 i 3 pokojowe w lesie do wy- 
najęcia. Komunikacja tramwajo- 
wa, Wiadomość: Pańska 41, u 
gospodarza, 4547—1 


W dniach najbliższych wchodzi 
na afisz znakomity wodewil „Ni- 
touche", w wykonaniu najlepszych 
sił wokalnych zespołu z pp. B. 
Bronowską i T. Wołowskim na 
czele. 


Bielizna 
wiedeńska damska i męska, krawa- 
ty, kołnierzyki, mankiety, spinki, 
skarpetki, portfele, grzebienie, nici, 

jedwabie do szycia. 


sp. Ake. „Jarmark bódzki” 


Piotrkowska 44, | piętro 
Telef. 6-13. 4318—00 


kemienia i żelaza!.. Wyjść stąd... 
ma powietrze!... 

Na czworakach ostrożnie pełz- 
nął przed siebie w żółtem, nieprze 
nikliwem powietrzu, pełnem pyłu 
i dymu, macając rękami i kierując 
się li tylko instynktem, Jedna tyl- 


wydobyć się z tej orgji rozpasa- [W zbitych kłębach, szarpią się * 
nych żywiołów, z tych mas ludzi ' mocują, gubią i szukają, 
ryczących i wyjących — a przedo- | 


z ; „Tu znowu pędzą konie i psy, 
stać się w góry, wyłaniające się 


dł 4 równie nieprzytomne, jak ludzie, 
na horyzoncie kody 7 CZESU, 2 wściekłości i szaleństwa gryzac 
gdy wiatr rozwiewał na ehwilę tu- 


s każdą zaporę — belkę, 
many kurzu i dymu. 


czy nogę 


ko myśl przeżerała mu zmartwia- 
ty mózg: wyjść z tej dusznicy,, tyl- 
ko powietrza... to jedyny ratunek 
i zbawienie... Rozdzierając ubiór przesadzając olbrzymie szczeliny 
i dłonie na ostrych odłamkach że-|.„„mnę., padając niekiedy, pol- 
laza, czołgając się ostrożnie wzdłuż | nąwszy się o belkę lub trupa. Nie, 
resztki muru, zobaczył nagle tuż | o nie było już ulicą! Gładki daw- 
przed sobą lukę, którą wdzierało|.;„: asfalt obecnie popękany w o- 
się jasne, żółtawe światło dzienne. ire, szerokie płyty lub w spicza- 
Przecisnął się z największym WY-|-je okruchy, przerzynające obuwie 
silkiem, poczem zwalił się zupełnie |, do krwi raniące stopy—jak za- 


W podartem na strzępy ubraniu 
Eryk pognał ulicą — w biegu prze- 
skakując gruzy, zamykające drogę, 


noo z W 0 Z, 


chwytając oddech, tulit się doi 
chwiejnej ściany, pod którą upadł. 

Zbudziło go z odrętwienia uczu- 
cie straszliwej duszności i braku 
tchu... począł zanosić się od ka- 
szlu, w przerwach zać męczyło go! 
okropne pragnienie. Wśród otacza, 


wyczerpany na ziemię, chwytając, 


dnione płuca. 
- Natychmiast 


jednak poderwał l 


ny i nowe wstrząsy: Nie orjento-: 
wał się, gdzie się znajduje. Prawda 
ʻacego go żółtawego dymu z tru- podobnie przedtem była to ulica ' 
dem tylko rozpoznawał masę ru- teraz widział jedynie bezradnie roz 
mowiska, w której tkwiły kawały | biegane masy ludzkie, słyszał ich 
żelaza oraz połamane i podarte w! l:rzyki, wrzaski, jęki... Dźwignął 
strzępy stalowe dźwigary — gdzie |się i dojrzał dookoła siebie chaos 
niegdzie buchały języki ognia. waloh budynków, jakąś niesa-: 

Budząc się zupełnie otumaniały, | mowitą gmatwaninę połamanych i) 


I 


nęło mu nagle nerwy! Na moment |'akby ze strasznego snu, stopnio- poskręcanych słupów i drutów te- 


zrobiło mu się niedobrze — serce|we przypomniał sobie okropną lefonicznych, a nad tem wszyst- 
mu waliło młotem, by w następnej|chwilę, gdy runęło wszystko do-i tiem straszliwy mur ognia. Deszcz 
chwili ustać zupełnie. — a potem |okoła niego. Nagle zrozumiał: trzę popiołu, żółty proch oraz okropny 


zafalowała pod nim posadzka ka-,sienie ziemi! I w tejże chwili znów unał i tu uniemożliwiały dalszy po- 
mienna tak; że momentalnie runął poczuł podziemne szmery i drże- hyt 

ma ziemię, flizy poczzły trzeszczeć, |nia! Odrazu zorientował się: precz| 
pękać, rozległ się straszliwy huk i stąd, precz jaknajprędzej! Inaczej 
trzask dookoła... z potwornym ha- zabije cię to, co jeszcze cudzm ja- s!eć i zastanawiać. się.. 
łasem rozpadały się kamienie, bel- kimś trzyma się nad tobą, resztkiiw nim i dookoła n 


Pompeja i Herkulanum!... pomy- 
lał Eryk, Nie było jednak co my- 
wszystko 


feso pario, by 


stygła fala, ulica w jednem miejscu 


ludzką... 


Eryk wolał paść pastwą płomie- 
mi, niż dać -się w kawałki rozer- 
wać przez rozjuszone bestje, bę- 
dące niegdyś ludźmi. Zdawało mi 
się, że będzie mógł się przedostać 
między dwoma płonącymi budyn 
kami. Jednym skokiem  przesą 
dził osmalające go płomienie, wy: 
dostał się na rozwalone podwórze 
i... nagle ujrzał przed sobą zieleń 
drzew... dużo, dużo drzew — oazą 
w tym chaosie, coś, co widocznie 


szybko świeże powietrze w spra- sko 3 EE dzicz 
szy p pra-|wznosiła się wysoko, gdzieindziej;y,, szkody przetrwało ten sądny 


zapadając w otchłań. Sterczały wzial Park miejski w Yokohamie 


h P (powietrze szyny tramwajowe... po-i 
so znowu straszliwy huk podziemi- t s Goch NEPI 2 IR : 
go znow y p | stęte, połamane... gdzieniegdzie ie Í dzit tędy, podziwiając wspaniałą 


Dziś rano jeszcze Eryk przecho 


żały poprzewracare, pokrwawione; . sinność i bujne gazony... Tera! 


krwi własnej ludzie ze strasznemi 
ranami, rzężąc 1 jęcząc,.. walałv 
się oderwane części ciała... 
"amni czołgali się, chcąc się rato- 
wać od ostatecznej, okrutnej śmier 


o 


Gdyż śmierć była coraz bliżej! 
Olbrzymi tuman ognia, pędzony bu 
rzą i wiatrem, rwał poprzez ruiny 
lekkich domków drewnianych, rzu 
cając swe nłamienie i gorące po- 


. D MiS 1 < 
„wagony... tarzali się w kółużech park len był jego ratunkiem... 


Ratunkiem?... W tejże chwil 


ciężko | mózg jego począł znów pracować.. 


odrazu, jak ostrym grotem prze 
szyła go zgroza: co się dzieje 4 
Krystyną? Czy możliwe, by do 
tej chwili nie pomyślał o niej! 
Miała wsiąść w drugą łódź w kwa 


|drans po jego odpłynięciu od sta 


| 


wiewy w ow lałe masy ludzkie, | 


tku — czy była już w drodze, gdy 
wybuchło to straszne, to oktopne 
czy też przeżyła wszystko bezpie 
cznie na statku? Która to godzina, 


które w gorączce ognia i strachu | Jak długo leżał w banku nieprzy 


orzed śmiercią nie wiedzą dokad! 


sie zwrócić... pędzą wprost na sie- 
bie, zderzają się, padają tarzaj., się 


tomny? 


ID. c. ną 


GLOS POLSKI 
Łódź 
4 Czerwca 1925 r, 


PIETWSZE Międzynarodowe zawod 


w Łodzi 
Dwa mecze Ł. K, S. z drużyną wiedeńską 


Mimo bogato zapawiadającegolprzez połowę boiska, strzela pół-|podarze w stosunku 1 : 0 


się sezonu w imprezy międzynaro-|górnie w prawy róg, 
dowe i krajowe, świat piłkarski w |ślicznie broni, wybijając piłkę rę- 
Łodzi poza grą mistrzowską Ł. K.|kami, Horwath 
5. z „Wisłą i Turystów" z „Po-ji nieuchronnie 
lonją'* warszawską, nie został po-|gospodarzy. 
'uszomy żadną sensacją, . K, S. , podniecony 
„Turyści", nie będący dotąd-wj|punktu , zaczyna atakować bram- 
w należytej formie, cofnęli wszel-|ke gości jednak nic ponad kólka 
kie kontrakty z zagranicznemi dru-|kornerów zdobyć nie może. 
tynimi, Wynikiem 1:0 na swoją nieko- 
Ł. T, S. G. i w tym sezonie niejrzyść rozpoczyna Ł. K . S. atak 
wykazuje najmniejszej żywotnościjna bramkę wiedeńczyków. Likwi- 
w sprowadzeniu drużyn zagna-nicz-|dująca akcję tę obrona wiedeń- 
aych, czyków wysuwa piłkę atakowi 
Mistrz nasz, mimo od trzech mie-|swemu, który nielitośčiwie dusić 
pięcytrwającego sezonu, bojąc się|jzaczyna biało-czerwonych. Za foul 
deficytu kasowego, dopiero w ostat |Jasińskiego biją goście z 13 mtr, 
wią niedzielę zainaugurował pierw-|wolny, bezpośredni, po mistrzow- 
szą międzynarodową imprezę foot-jsku wykorzystany przez Damisa. 
lowa. Mimo natychmiastowej robinsona- 
Klasa niemiecka, która w roku|dy Szalewicza, piłka grzęźnie w 
zeszłym zadebiutowała na boiskach |prawy róg. 
łódzkich — nie wykazała takich] Goście prowadzą 2:0. 
walorów, któreby dobrej drużynie 
polskiej mogły się przydać, czętowany. Niestrudzony jednak 
Słusznie tedy postąpił mistrz |Ałaszewski nie daje za wygraną, 


pakuje w bramke 


nasz, sprowadzając jedną z lep-iprzebija się w 25-ej minucie przez 
szych zawodowych drużyn austrjac|pomoc i obronę gości, półgórnie 
kich, która mimo wyników, poka-|strzela i internacjonał bramkarz 


vala wysokiej klasy grę pod wzglę-|po raz pierwszy kapituluje wobec 


lem taktycznym, technicznym i| gospodarzy. 
błyskotliwej kombinacji — wyso-| Obydwie strony dążą do zwięk- 
kiej kłasy, szenia rezultatu na swoją korzyść 


'| 


utratą |, 


Rezultat zdaje się być przypie- ka 


iKowalczyk na 


„Simmering S. C.“ — Ł. 
K. S. 2:2 (1:0) 


Drużyna wiedeńska, wystepują- 
ca z wszystkimi niemal internacjo- 
aałami (za wyjątkiem prawego po- 
mocmika — Kurza) przetlstawiła 
się na gruncie łódzkim w swoim 
pierwszorzędnym garniturze: 

Aigner w bramce; Ira i Haws- 
wirt — w obronie; Baumgarten, 
Dumzer i Kliwitsch — w pomocy; 
Firtel, Cilllbaner, Horwath, Damis, 
t Urban — w ataku, 

Rezerwując siły swoje na ponie- 
działkowy rewanż wystąpił mistrz 
nasz ma meczu niedzielnym w mie- 


pia którym dzielnie sekunduje 


lecz bezskutecznie, 

Ałaszewski ciągle wyrywa, akcje 
jednak jego likwidwie bądź obrona 
bądź bramkarz, 
| W 40-ej minucie dochodzi do 
¡starcia między  Ałaszewekim i 
„Aignerem. Bramkarz gości dopusz- 
cza się nieznacznego fowlu na Afa- 
szewskim, sędzia zbyt ostro rea- 
guje, pozwalając 
|osobie egzekutora — Durki wyko- 
rzystać rzut karny, 

Odtąd okazują się goście wielce 
niedyscyplinowani. Obcąc za wszel 
ką cenę zdobyć zwycięstwo — goś- 
cie nie przebierają w środkach 


niemniej „kulturalny na boisku— 


co osłabionym następującym skła- Radomski. 


dzie. 

Szalewicz — bramka; Kowal- 
czyk i Karaś — obrona; Gosław- 
ski, Trzmiela i Jasiński — pomoc; 
Durka, Miller, Ałaszewski, Lange 
i Radomski — atak. 


Swietny Horwath, inicjując 


pierwsze ataki, podsuwa atak swój j5 st, Odgry 
w pierwszej już minucie pod bram- zlewając się niema 


kę gospodarzy, nie schodząc z po- 
la karnego tychże przez pierwszy 
kwadrans gry. 

Tryłki gości, błyskotliwa kom- 
binacja trójki środkowej, do per- 
fekoj doprowadzona technika v- 
szałamiają nieco gospodarzy i gdv- 
by nie z zaparciem siebie grająca 
obrona, szczególnie świetny tego 
dnia Kowalczyk i niepełne 
strzały gości, które zazwyczaj mi- 
ijaty słupki w kilikucentymetrowej 


odległości — rezultat wypadłby 


imponująco na korzyść gości. 
Kilkakrotne w międzyczasie po- 
sunięcia ataku łodzian urywiają się 
na spalonych, fabrykowanych przez 
świetną taktycznie obron i 


ę wie-. 
pojedynkach Iry w stosunku do 
deńczyków lub też zwycięskich 
pojedynkach Iry w stosunku do 
Ałaszewskiego, 


Po pierwszym kwadransie gospo- 
darze przychodzą do siebie i prze- 
waga staje się zmienna. 

W fazie tej wykazuje internacjo- 
nał Aigner cechy pierwszorzędne 
reprezentatywnego bramkarza. Ko 
cią zwimnością swoją, którą uwy- 
datnił bramkarz wiedeńczyków w 
wyławianiu piłki Ałaszewskiemu 
w 19 i 25 minucie, nadzwyczajną 
szybkością, ustawianiem się i ros 
binsonadami, zdobył sobie Aigner 
zaufanie nawet u szowinistycznie 
nieco tsposobiońej galerii. 

Niebezpieczny wypad Ałaszew 
skiego, typowego przebojowca te- 
go dnia—likwiduje świetnie Aigner 

Dopiero 34-ta minuta przynosi 
pidrwszy, należny gościom z prze- 
biegu gry, zwycięski punkt. Hor- 
warth, cudownie żonglujący piłką 


= 
6 


gospodarzom w| 


(0:0). 


Szalewicz| Sędziował p. Fiedler dobrze. 


dostaje ją na nogę Pokazy lekkoatletyczne |dane w nich nadzieje. Pomimo 


Przed rozgrywkami „Simme- 
ring" — Ł, K, S. i w przerwie od- 
były się zawody lekkoatletyczne 


lo następującym programie: 


Bieg na 3,00Q mte: wygrywa w 


czasie 10 m, 545 sek, Starosta 
(Ł.K.S.), za nim Pulman o 75 mtr. 
w tyle. 


Bieg na 400 mtr.: zwycięża w 
czasie 57 i cztery piątych sekun- 
dy Laufer z „Bar Kochby"; drugi 
za zwycięzcą Hojek, trzeci Krum- 
hole (f) i Andrzejewski (Ł.K.S.). 


Ł. K, S. — 7" —"nering* 
€ 2 0:0) 


W drugim dniu wystąpili goście 
w składzie z dnia poprzedniego, 
za wyjątkiem prawego pomocni- 

Obsada mistrza naszego po o- 
strej grze niedzielnej okazała się 
mocno osłabiona brakiem Lange- 
go, Millera i Gosławskiego, któ- 
rych zastąpili: Z, Kowalski na pra 
wej pomocy, Radomski na lewym 
łączniku (Jańczyk na skrzydle) i 
prawem skrzydle 
(Durka na prawym łączniku), 

Pierwsze minuty gry przynoszą 
zmienne ataki, sprawnie brawido- 
wane przez obrony. 

Od 15 minuty lewe skrzydło go- 
ści stale podsuwa się pod bram- 
kę gospodarzy, nie mając zapory 
w Kowalskim, Odtąd goście stale 
na froncie. Akcje ich jednak’ ła- 
mią się na obronie gospodarzy 
lub też kończą się na niecelnych 
strzałach, 

Słabe tempo gry pierwszej po- 
łowy ożywia się bardzo w drugiej 
części, Karaś zajmuje stanowisko 
skrzydłowego, Kowalczyk zaś co- 
a się do obrony. Biało - czerwoni 
przez pierwszy kwadrans mocno 
maciskają, wynikiem czego w 10 


min. korner dla Ł. K-S. Karaś 


Aigner, choć miał mało roboty, wybija — bramkarz chwyta piłkę 
w walorach, jakimi rozporządzał, jj Ałaszewski wpycha go momen- 


wykazał pierwszorzędną klasę. 


Obrona, grająca systemem je-| Ł K, S, 


dnego backa, o czystym, dalekim 
wykopie — była pierwszorzędna. 
Pomoc w ofenzywie, szczególnie 
krajna, odgrywała rolę łączników, 
I z linją ataku, 

Ostoją drużyny gości — to a- 
tak. Każdy z napastników — to 
świetny technik i żongler. 

Tryki, błyskotliwa kombinacja 
trójki środkowej, » trójkąty łączni- 
ków w współpracy ze skrzydłami 
— zupełnie przypominały ataki: 


„Amatorów' z „Hakoahem' z 
Wiednia, 
Skrzydła rozporządzają świe- 


tnymi biegaczami. 

Szalewicz w bramce gospoda- 
irzy nie popełnił żadnego błędu. 
Wybijała się w drużynie biało - 
|czerwonych obrona, szczególnie 
,w osobie Kowalczyka. 
| Pomoc za wyjątkiem Jazińskie- 
go, który świetny był w destruk- 


tywnej robocie —  niedyspono- 
wana. 
Atak łodzian nie wykazywał 


planowości, ani ciągu. Emocjonu- 
jące momenty wytwarzał jedynie 
Ałaszewski, wykazując 
pierwszorzędnego przebojowca. 

Poza Millerem i Ałaszewskim— 
reszta ataku słaba. Raził szcze- 
gólnie Durka, stojąc ciągle na spa- 
lonym i 
dyscypliny. 

Sędzia p. Hanke niepotrzebnie 
sprowokował ostrą, miejscami na- 
wet ordynarną grę. Pozatem był 
dobry, 

Meczowi  przypatrywało 
2,000 publiczności. 


Przedmecz G. M. $.—+Ł. 
K. S.H 


W przedmeczu do powyższych 
rozgrywek spotkał się G., M. S. z 
| K. S, II, Przy zmiennej przewa- 
dze i równej grze wygrywają os- 


się 


cechy | 


m EE O 


talnie z piłką za linię bramkową, 
uzyskuje powodzenie. 
Niedługo jednak stan ten się u- 
trzymuje, Horwath bowiem prze- 
bija się w 13 minucie, oddaje pit- 
kę |lewemu łącznikowi, który 
strzałem w lewy róg uzyskuje 
pierwszy punkt dla swoich barw. 
Tempo stale wzrasta. 


Ł. K. S. posuwa ataki swoje 


skrzydłami, zagrażając stale bram | 


ce przeciwnika. 

Dopiero w 20 minucie wyrywa 
nagle lewe skrzydło gości, centru- 
je, i lewy łącznik śliczną główką, 
mimo robinsonady Szalewicza — 
uzyskuje dalszy zwycięski punkt. 


Drużyna łodzian wytrącona z 
równowagi inicjuje ostro grę. Go- 
ście nie pozosłali dłużni i gra staje 
się niemal ordynarna. Za niesfor- 
ne zachówanie się uswwa sędzia 
Karasia. Gwizdy galerji wyprowa- 
wadzają z równow. sędziego, któ- 
ry od tej chwili przestaje panować 
nad drużynami. Akcje łodzian nie 
wykazują odtąd żadnej planowości 
i tylko ambicji tyłów i ofiarnej 
grze Cylla przypisać należy, że 
goście nie uzyskują dalszych punk- 


w. 
Dopiero w 35 minucie oddaje 
centrę Durka Ałaszewskiemu, ten 


jzaś krótkim pasem wysuwa piłkę 
| Gabrielowi, który półgórnym strza 


Radomski — brakiem | 


łem pakuie nieuchronnie piłkę w 
prawy róg, ustanawiając końcowy 
rezultat, 

Goście tego dnia nie pokazali 
gry równorzędne! z niedzielną. 

Aigner nie miał pola do popi- 
sów, przepuszczone żaś bramki nie 
były do zatrzymania. 


Szalewicz w bramce gospodarzy 
mógł pierwszą bramkę zatrzymać. 
Pozatem. — dobry. 


| 
Pomoc gośći — na wysokości ża | 


dania, u gospodarzy zaś prawej 


pomocy wogóle nie było widać ze | 


względu na stale grającego w obro 


m 


„GŁOS POLSKI” 
ridé 


2 czerwca 1925 r, 


s 


nie Kowalskiego. Bardzo dobry w 
linji tej był Gabrjel. Trzmie! — le- 
pszy niż dnia poprzedniego, 


| WYNIKI MECZÓW KRAJO- 
WYCH. 


WILNO, t czerwca. (PAT). — 
Wczorajsze zawody piłki nożnej 
między drużynami "Polonja" a 

ilja" zakończyły się zwycię: 
stwem „Wilji 'wstosunku 4:3 (2:2) 


WARSZAWA, 1 czerwca. — 
(PAT). Dzisiaj odbyły się tu zawo- 
dy piłki nożnej pomiędzy drużyna- 
mi „Ł. T. S, G.” a a Warszawian- 
ką". Gospodarze pokonali gości 
łódzkich w stosunku 6:2 (3:1). Sę- 
dziował Pozner. 


Atak gości wykazał zalety dnia 
poprzedniego, napad zaś gospoda- 
rzy był znacznie słabszy niż 
grze niedzielnej. 


BEL 


Sędziował słabo p. Bira, 
naogół pokła- 


Goście zawiedli 
pierwszorzędnej techniki, startu, 
szybkiej kombinacji i dobrego wy- 
szkolenia technicznego nie mogli 
uzyskać zwycięskiego wyniku w 
obudwu rozgrywkach, niecelne bo- 


) i KRAKÓW, 1 czerwca. (PAT), 
wiem strzały zawsze mijały bram- a RE OT O ŻY 
kę gospodarzy. YA przeciwko „Blue Sta: 


Znani ze swej eleganckiej Sry | 
wiedeńczycy — tym razem i pod 


KRAKÓW, 1 czerwca. (PAT). 
tym względem nie dopisali. 


„Cracovia — Gallia" '7:1 (5:1). — 


Gospodarze w obydwu grach ró- Polo: Budapeszt eg Craco 
A = wykazali swojej zwykłej]  ”' 
klasy. Wyniki z różnicą jednej 
bramki dla gości odpowiadały ac La e 


przebiegowi gry. Katowice" 6:1 (2:0). 


LWÓW, 1 czerwca (PAT). „Po 
goń'—,„Amatorzy* 3:1 (2:0). 


Mecz o puhar klasy „B” 


P.T.C.—„Sturm* 3:1 (2:1) | znszpANJA— SZWAJCARIA, 
Mecz odbył się w niedzielę na| BERN, 1 czerwca, (PAT). — 
boisku P, T. C. Zawody piłki nożnej pomiędzy 


Punktualnie o godzinie 5-tej 
wchodzi sędzia p. Biro oznajmiając 
ostrym gwizdkiem rozpoczęcie się 
zawodów. Po wylosowaniu stron, 
grę rozpoczyna P, T. C. W pierw- 
szych minutach gra oparta tylko 
na ostrem tempie i obopólnych wy 
padach. Dopiero w 22 min, lewo- 
skrzydłowy po przeprowadzeniu 
prawego obrońcy osadza silnym 
strzalem piłkę w siatce. P, T, C, 
zrywa się do ataku i już w 26 mir 
po ładnej kombinacji z trójką śr: 
kową rewanżuje się goajen strz 
lonym przez 5rodek ataku Ecka, 


Hiszpanją a Szwajcarją wypadł 
na korzyść Hiszpanii w stosunku 
3:0 (0:0). 


Mimo oliarnej gry gości piik: 
stale powraca pod ich bramkı 
stwarza ąc niebezpieczie sytuac!: 
ikwidowere przez bramkarza i u 
bronę. Dopiero w 34-iej min. pra: 
wy łącznik P, T, C. Witych silnym 
pizeLojem wraz z środ''eni nana 
du oddaje piłkę silnym strzałem na 
bramkę, lecz obrońca gości ręka 
wstrzymuje piłkę. Sędz:a gwiżd;e 
Bezpośredni z 16-tu metr. Krzymu 
ski środkowy pomocn'k piękny! 
strzałem uzyskuje drugi punkt. 


Ceny fabryczne. 
Na raty. 


Si Główna 56 p 


Do przerwy 2:1 na korzyść P z, 
„C. Letnia 


Gukiernia i Mleczarnia 


TADEUSZA SZANIAWSKIEGO 
zosfalą już oiwaria 


w ogródku przy Stowarzyszenit 
Polskich Kupców i Przemysłowców 
ul. Piotrkowska Nr. 113. 


Codziennie 


Koncert 


znanego Kwintetu 


Po przerwie u gości ta sama sy- 
tuacja. W 69-tej min, lewy łącznik 
Szturmu oddaje strzał ną bramkę, 
lecz bramkarz broni mistrzowską 
robinsonadą oddając piłkę swemu 
obrońcy, ten zaś silnym strzałem 
|przenosi ją pod bramkę gości. Od 
| obrońcy gości odbiera piłkę Wit- 
| tych i strzałem na bramkę decydu- 
ijeo wyniku 3:1 dla P. T. C, 
| Szturm”, aczkolwiek fizycznie 
idobrze zbudowany mniej przynosił 
wartości pod względem technicz- 
nym. Za to środkowa trójka napa- 
du B.T.C. okazała się bardzo do- 
bra, a zwłaszcza prawy łącznik. 


Kornerów 6:4 dla P. T. C. 
Sędziował p. Bira. 
Wydaje się obiady i kolacje, 
Obsługa szybka i uprzejma 
Ceny Kon urencyjne 


Wejście bezpłatne. 


iDalsze mecze świąteczne 
„iKkadimach*—Ł. K, S. IV 
0:6 (0:3) 
Sędziował p. Ant, Kowalski. 


zawody © puhar b. D. 
Z. P. N. Kl E. 


„Kadimah* — „Hasmo 
nea“ 1:1 (0:0) 


|. Zawody o puhar Ł.O. Z. P., N. 
Ki, C, między drużynami powyż- 
|szemi zakończone zostały wyni- 


kiem remisowym. 


PENSJONAT 
w ZAKOPANEM 


Pokoje słoneczne, kuchnia wy- 
kwinina, ceny przystępne. Dla mło- 
dzieży troskliwa opieka. Bliższych 
informacji udziela pani Lucyna Zë- 
ligsonowa, Pańska 36, O 
i—i 


Refuszer-ka 


potrzebni są do zakładu fotogra 
iicznego W. Grabowski, Kilińskie: 
go 146, 499-—4 


Pierwsza połowa gry przechodzi 
pod znakiem przewagi „Hasmonei'” 
| która prowadzi do 5 minut przed 
| końcem. 


Najlepszy na boisku prawoskrzy 
dły „Hasmonei'”. 

Sędziował bardzo dobrze p. Ko- 
zielski, 


f 


4) Prezydant policji New Jorku. 2) Komisarz państwa pułk. Kuenze. 3) Prezydznt policji Sc hroder 
5) Dyrektor Mosle z Berlina. 


Z Wiednia do Śródziemnego marza 


z Wiednia. 4) Dyrektor policji z Norymbergi. 


2. VI, — GŁOS POLSKI — 4925 r. 


IŃc ngres policji w New Jorku 


Eugenjusz Weiss (pierwszy z lewej strony), który wyru- 


szył z Wiednia żaglówką z zamiarem dotarcia 
Śródziemnego w otoczeniu prezydjum stow, 


Do wynajęcia 


w Tomaszowie-Mazow. od I lipca r. h. 


duza sala | 


nadająca się na Kina lub teatr, 


wraz z aparatem kinematogralicznym, dynatno-maszyną, krze- 
słami na 200 osób, centralnem ogrzewaniem, ze sceną i deko- 
racjami, pokojami dla artystów i garderobą. Oferty należy posłać 
do 15 czerwca pod adres p. A. Sewerin, Łódź, Sienkiewicza 100. 


4:61—5 


Ia qr xBOBBAABBSBBBECARCE 


Dyrekcja szkoły Handlowej ru! 
Lódzk. Tow. szerzenia Wiedzy Hani Owel 


ul. Gdańska 45, 

podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne do klas ogól- 
no-kształcących: I, II i II z programem gimnazial- 
nym, jak również do klas specjalnych — handlowych roz- 
poczną się dnia 18 czerwca r. b., o godz. 4 po południu. 

Czesne w 3 klasach ogólno-kształcących z początkiem 
roku szkolnego obniżone zostanie do 50*/o, przyczem dla nie- 
zamożnych ulgi. 

Podania przyjmuje kancelarja Szkoły codziennie w go- 
dzinach biurowych. 4520—3 
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Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


do morza 
„Kajak™. 


I. Sprawozdanie 4 ospodarstwo 10 
1) Starszego Urzędu Starszych Zgrom. Kupe. m. Łodzi f morgowe, przy 
H 2) Podstarszezo „ ” „ ” » lesie, z zasieweni, 
3) Zastępców Starszego i Podstarszego 
4) Reprezentantów Kupłectwa w liczbie 18 kiem 


4342=2 


t 
ZEBRANIE OGOLNE 

Zgromadzenia Hupców m. Łodzi. 'osperi 
Urząd Starszych Zgromańzenia Kupców m. Łodzi za- | jaca piwiernia 
wiadamia że w dniu 4 czerwca 1925 r. (czwartek) | okazyjnie do sprze 
o godz. 5 po poł. w siedzibie Urzędn 1 
kowskiej „s 6 odbędzie się Zebranie Ogolne Zgromadzenia („Głosu* sub , 
Kupców m, Łodzi z następującym porządkiem dziennym: 


Pr, 149 


NOWY ROZKŁAD JAZDY 


Ważny od 5 czerwca 1925 roku 


(b) Władze kolejowe ułożyły na 
okres letni nowy rozkład jazdy, w 
którym uwzględniono zwłaszcza 
potrzeby wzmożonego ruchu pasa- 
żerskiego z okolicami podmiejskie. 
mi podczas miesięcy letnich. No- 
wy rozkład, który prawnie obo- 
wiązywać ma z dniem 1-go czerw- 
ca, zamieszczamy poniżej. 


ŁÓDŹ - FABRYCZNA 
(odchodzące): 


1,30 — pociąg miejscowy do Ko- 
luszek, połączenie z Krakowem, 
Warszawą i Skarżyskiem. 

7,25 — pośpieszny do Warsza- 
wy bezpośredni. 

9,20 — osobowy miejscowy do 
Koluszek, 

13,20 — do Koluszek połączenie 
z Warszawą. 

14,30 — do Koluszek połącze- 
nie ze Skarżyskiem, Sosnowcem i 
Warszawą, 

16,25 — do Koluszek, połącze- 
nie ze Sosnowcem i Krakowem. 

19,00 — do Koluszek połączenie 
ze Sosnowcem, Warszawą i Skar- 
żyskiem. 

19,30 — bezpośredni do Toma- 
szowa i Skarżyska, 


20,00 — do Koluszek połączenie 
z Piotrkowem i Warszawą. 


23,00 — do Koluszek połączenie 
z Krakowem i Warszawą, 


10,50 — miejscowy do Koluszek 
tylko w dni świąteczne. 
ŁÓDŹ . FABRYCZNA 
(przychodzące): 
4,45 — z Koluszek — Kraków 


— Sosnowiec — Skarżysko, 
730 — z Koluszek — Sosno 


8,25 — z Koluszek — Piotr- 
10,20 — ze Skarżyska i Warsza- 


12,50 — z Koluszek. 

13,30 — bezpośredni z Tomaszo- 
wa, 
15,50; — z Sosnowca i Skarży= 
ska, 

17,00 — z Warszawy. 

21,15 — pośpieszny z Warsza- 
wy (bezpośredni). 

22,25 — z Koluszek (połączenie 
z Piotrkowem). 


22,50 — miejscowy z Koluszek 
tylko w dni świąteczne, 
ŁÓDŹ - KALISKA 
(odchodzące): 


7,50 — do Ke'uszek połączenie 
Sosnowiec — Kraków i Skarży. 
sko, 

8,25 — bezpośredni do Toma- 
szowa, Skarżyska, Tarnobrzega. 

15,00 — bezpośredni Tomaszów, 
Skarżysko, Tarnobrzeg do Lwowa. 

20,30 — do Krakowa, 

13,30 — miejscowy do Warsza- 
wy. 

18,40 — do Warszawy. 

20,10 — do Łowicza, bezpośred- 
nie wagony do Gdańska, 

7,40 — Łódź - Ostrów połącze- 
nie z Poznaniem i Zbąszynem, 

19,40 — do Ostrowa. 


ŁÓDŹ - KALISKA 
(tranzytowe): 


„533 — do Warszawy z Pozna- 
nia, 

6,55 — „koalicyjny” do Warsza- 
wy z Paryża. 

„ 13,52 — do Warszawy z Pozna- 
nia. 

12,44 — do Poznania i Zbąszy» 
na, 
23,06 — do Poznania i Łbąszyna. 
23,57 — „koalicyjny” do Paryża. 
1,59 — Leszno — Poznań. 


ŁÓDŹ - KALISKA 
(przychodzące): 

6,40 — z Krakowa bezpośredni, 

10,12 — ze Lwowa bezpośredni. 

18,55 — z Koluszek — Warsza- 
wy — Krakowa. 

20,45 — z Tarnobrzega bezpo- 
średni. 

9,45 — miejscowy 2 Łowicza 
(bezpośrednie wagony z Gdańska). 

10,22 — miejscowy z Warszawy. 


16,45 — z Warszawy. 

9,10 — z Ostrowia. 

18,30 — z Ostrowia połączenie 
ze Zbąszynem i Lesznem, 

Do dnia 1 czerwca obowiązuje 
jeszcze poprzedni rozkład jazdy, 
zaś w niedzielę dzisiejszą idą je- 
den pociąg 10,00 do Koluszek z 
dworca łabrycznego i powrotny z 
Koluszek, przybywający do Łodzi 
22,45, 


mienię na dom 
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wniesienia Torm. 


letnisko za Ale- 
L ksandrowem 2 mi 
nuty, Sucha i zdro- 
wa okolica. Poje- 
dyńcze pokoje z 
utrzymaniem po tą 
nich cenach w willi, 
położonej w pięk- 
nym ogrodzie. Las, 
woda, Słoneczne 
kąpiele. Pianino do 
dyspozycji. Wiado 
mość: Piotrkow- 
ska 122, w kwia- 
Ściarni. 532—5-d 


| "UPR i spreda: 


homata robocze 


E Dr. H. 


ian tandia 


fqobrze prosperi- 


wiarnia*. 450-5—h 
SUE ink 


550— 


Ontoszeniadrońne | 


Po 10 groszy za wyraz. 
Dla poszukujących pracy E 
5 groszy za wyraz. Naj- 
mniejsze ogłoszenie 50 gr 


jesena Pipiko- 
wa przyjmuje za* 
mówienia pań. — 
Piotrkowska 152, 
m. 14. 96-10-d 


LOKAIE, mieszkania 


etnie mieszkania 
w zdrowej miej- 
scowości, 20 minut 
od przystanku tram 
wajowego w Zgie 
rzi tanio do wy- 
najęcia. — Wiado- 
mość: Łódź, Wól 
czańska 109 m. 4 
541—5 m 


zj 


| 
| 


W drukarni „Ułosu Polskiego* Piotrkowska 86, 


angielskie, szo 
ry, pasy transmi» 
syjne z najlepszej 
skóry. Ceny niskie 
K-liqskiego Ne 201 
Skarzyński. 51 2-k 
upię uzywaną Ra- 
A sę ozniotrwałą 
w dobrym stanie, 
Olerty składać do 
Adm. „Głosu Pol- 
Skiego* sub, „K. 
| ag) GE 4553-6-K 


aszyaa do me- 
reżkowania, no 
wa, okazyjnie do 
sprzedanią (iłów- 
ną 38, pr. of. m. 15. 
—_934—6-k 


ajlepsze maszyny 
i do Szycia sprze 
daje najtaniej Ro- 
zen, ul. Piotrkow- 


ska 88, 4515—5-k1 M 
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Redaktor odpowiedzialny; Władysław Magale" . 


 Ltnanowic? 


powrócił. 


u n p 

„Słoneczna! | (kanalizacja. wanny, 
w Poddębinie pod 
: poło-| miejscu, willa własna. 
żonym w ogrodzie 

dzieci 
Kuchnia 
wykwinfna.-—— Ceny 
Skor- 
kowa, Tylna X 14, 
róg Targowej, do-; R : 
jazd 4-ką, dB. (z pierwszorzędnemi świadectwami. 


Giełda pracy 


KRAWIEC 


"rów i -$ ia. z d 
prsy Gk Ploti patya: Orsay Pi. męski przyjmuje różne obstałunki 


cenach komkurencyjnych. G. Rewizorski 
ul. Piotrkowska 18. Proszę się przeko- 
nać, 564 


"_IŃŻYNIER 


budynkami i ogród- voponywa obliczenia statyczne | pro 


owocowym |; » Sas ye A 
5) CzłowkóW Rady Opiekuńczej Szkoły Kuplectwa | sprzedam lub za jektuje konstrukcję w zakres żełazo-be 


Łódzkiego — w liczbie 7-iu. 

Nadmienia się, że pisemne zaproszenia do poszczególnych 
członków Zgromadzenia Kupców m. Łodzi zostały rozestane. | Zakład rymars! 
Urząd Starszych Zgromadzenia Kupców m, Łodzi 


tonowego budownictwa wchodzące 
Wiadomość: Cegielniana m, 5, od 3 — 5. 


Ul. Kilińskiego 20! | 572-2 


| "DOŚWIADCZONA 


wychowawczyni poszukuje kondycji na 
miejscu lub na wyjazd. Łaskawe „zało. 
szenia do admin. „Głosu Polskiego" pod 
„D. H.*. 


Świder - Otwock 


Uzdrowisko | zrodzież> 
D=ra ROTLEWIEGO. 


Zakład po przebudowie dostoso: 
wany do ostatnich- wymagań hygieny 
elektryczność). 
Lekarz stale na miejscu Lampa kwar- 
cowa (sztuczne słońce)» Wiadomość na 


Poszukiwany wykwalifikowany 


Szofer-Mechanik 


2 Zgłoszenia pod „M. K.“ do adii- 
a nistracji „Głosu“. 558-2 


aam R 


522—2 


